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Kosztowne projekty komunistów — bez pokrycia — Strajki robotnicze
Paryż. (PAT) Oficjalne wysunię­

cie przez partję radykalną na wczoraj- 
szem zebraniu klubu parlamentarnego 
kandydatury Herriota na stanowisko 
przewodniczącego izby deputowanych, 
wyjaśnia ostatecznie przyszłą rolę 
przywódcy umiarkowanego skrzydła 
radykałów, co do której panowało po­
wszechne zainteresowanie.

Kandydatura ta stanie się niewąt­
pliwie kandydaturą całego frontu ludo­
wego, zwłaszcza, że na ostatniem zehra­
niu komunistycznego klubu parlamen­
tarnego zaatakowano w sposób gwał­
towny dotychczasowego przewodniczą­
cego izby Bouissona, ewentualnego 
kontrkandydata Herriota na to stano­
wisko. Pomimo więc, że Bouisson jest 
osobistym przyjacielem Bluma, socjali­
ści będą musieli poprzeć Herriota.

Równolegle do akcji politycznej 
prezesa Bluma, daje się zauważyć po­
ważne ożywienie na odcinku parlamen­
tarnym. Poszczególne grupy uzgad­
niają swe stanowiska. Zainteresowanie 
wywołało wczorajsze pierwsze zebranie 
komunistycznego klubu parlamentar­
nego z udziałem 72 nowych członków 
klubu. Prezesem klubu, zarówno par- 
lainentarnego jak i senackiego, został 
Cachin, prezesem grupy w izbie depu­
towanych — Renaud Jean, a sekreta­
rzem generalnym — Duelos. Grupa po­
stanowiła, zgodnie ze swem dotychcza- 
sowem stanowiskiem, wysunąć na­
tychmiast na porządek obrad nowej 
izby szereg projektów ustawodawczych, 
obejmujących kwestje robót publicz­
nych, złagodzenia dekretów oszczędno­
ściowych Lavala, nowych specjalnych 
dekretów o rozwoju sportu, demokraty­
zacji systemu podatkowego, wyznacze­
nia komisji do rozpatrzenia stosunków 
majątkowych poszczególnych polity­
ków, przyczem rezolucja wymienia tu 
wyraźnie na pierwszem miejscu nazwi­
ska Tardieu, Lavala, Bouissona, Pian- 
cette.

Prasa prawicowa wskazuje, że wy­
sunięte przez komunistów postulaty 
wymagają wielomiliardowych kredy­
tów , których źródła partja komuni­
styczna nie wskazała.

Paryż. (PAT) W szeregu ośrod­
ków przemysłowych Francji daje się 
odczuć sporadyczna-narazie, lecz dość 
żywa akcja robotników na rzecz pod­
wyżki płac. Objęła ona przedewszyst- 
kiem szereg zakładów przemysłowych 
w okręgu paryskim, gdzie w kilku 
miejscowościach robotnicy uciekli się 
do nieznanej dotychczas we Francji 
formy strajku, to jest okupacji fabryk. 
W zakładach Lavalette, gdzie pracuje 
500 mężczyzn oraz 300 kobiet, i w za­
kładach Newport, gdzie pracuje 1500 
robotników, dyrekcja odrzuciła wysu-

Nowy nuncjusz w Paryżu
Rzym. (PAT) Valerio Valeri, ar- 

cybiskuD Efezu in partibus infidelium, 
obecny nuncjusz w Bukareszcie, został 
mianowany nuncjuszem w Paryżu na 
miejsce mons. Maglione, którego odwo- 
łar.. do Watykanu.

nięte postulaty. W obu tych zakła­
dach robotnicy obsadzili fabrykę, prze­
bywając na jej terenie przez całą noc.

Ta nowa forma walki klasowej wy­

Pasożytły

Francja: — Okropnie mnie zaczynają denerwować te moje Blumy 
muszę się coraz częściej drapać.

Polska: — Twoje Blumy to fraszka wobec paru miljonów moich — i 
tego nie wolno mi się drapać!

do

Wiadomości z Abisynii
Na tle tarć angielsko - włoskich — 

w kraju
Tłumienie res&tek oporu

R z y m. (PAT) Koła, zbliżone do 
rządu, informują, że ze strony włoskiej 
nie wysunięto żądań w sprawie wyco­
fania z Abisynji oddziałów wojsk hin­
duskich, strzegących poselstwa angiel­
skiego w Adis Abebie. Ze strony wło­
skiej wyrażono jednak przekonanie, że 
wraz z normalizacja położenia w Afoi- 
syrtji znikną powody obecności wojsk 
hinduskich w Adis Abebie, gdzie ład 
i porządek gwarantowane są przez straż 
włoską.

Londyn. (PAT) Czerwony Krzyż 
brytyjski otrzymał zawiadomienie, że 
płk. Llewellyn i major Bentinck, przy­
dzieleni do ambulansu brytyjskiego w 
Abisynji, zostali zatrzymani przez wła­
dze włoskie w Diredaua, nie są. jednak 
uwięzieni. Obaj wojskowi angielscy 
byli w drodze dto Dżibuti. Płk. Llewel­
lyn był ongiś dowódcą wojsk angiel­
skich w kolonji Kenya, a od 1929 do

wołała duży oddźwięk w opinii fran­
cuskiej. Prasa prawicowa uderza na 
alarm, łącząc te akcję ze zwycięstwem 
frontu ludowego.

1934 r. był członkiem rady prawodaw­
czej Tanganaiki.

Chartum (PAT) Według wiadomo­
ści, nadchodzących z Gambela, na za­
chodniej granicy Abisynji, jeden z 
miejscowych przywódców ogłosił się

Afera szpiegowska w Kłajpedzie
Ryga. (PAT) Z Kowna donoszą: 

Prasa litewska z urzędową „Li e tu vos 
Aidas“ na czele podaje szczegóły maso­
wych aresztowań, dokonanych przez 
organa policji bezpieczeństwa na tery­
torium okręgu kłajpedzkiego, w związ­
ku z wykryciem wielkiej afery szpie­
gowskiej. Ośrodkami szpiegostwa mia­
ły być miejscowe urzędy pocztowe, biu­
ra władz centralnych oraz policja au­
tonomiczna władz krajowych.

królem Wallega i, mając kilka tysięcy 
żołnierzy, zbliża się do Saio. Wojska 
włoskie, skierowane do Saio, znajdują 
się w odległości 2 lub 3 dni marszu.

Kolumna wojsk tubylczych wło­
skich podąża obecnie w kierunku je­
ziora Stefanji na granicy Sudanu i Ke- 
nyi. Towarzysza jej oddziały straży 
celnej, które zorganizują posterunki 
pograniczne. Na drodze z Adis Abeby 
do Dessie utworzono stale posterunki 
i uruchomiono oddziały lotne dla za­
pewnienia bezpieczeństwa.

Nadzw. sesje sejmu i senatu
Warszawa. (Tel. wł.) W środę 

około godz. 18 zebrała się rada mini­
strów na pierwsze posiedzenie w no­
wym składzie. Na posiedzeniu tern 
poza bieżęcemi sprawami omawiane 
było zagadnienie sesji nadzwyczajnej 
sejmu i senatu. Chodzi o ustalenie 
zakresu zagadnień, które mają być 
sejmowi do załatwienia przedstawio­
ne, oraz ścisłej daty zwołania izb. Po­
nadto rada ministrów ma uchwalić 
projekt ustawy o pełnomocnictwach 
ustawodawczych dla Prezydenta Rze­
czypospolitej, która ma być głównym 
tematem sesji nadzwyczajnej.

Jak się dowiadujemy, pełnomoc­
nictwa te mają objęć sprawy gospo­
darcze i finansowe z wyłączeniem de­
kretu Prezydetna o stabilizacji walut. 
Ponadto - sprawy obrony państwa.

W kołach politycznych przypu­
szczają, że sejm zbierze się na pierw­
sze posiedzenie w końcu przyszłego 
tygodnia. (w)
Min. Beck w Biatogrodzie

B i a 1 o g r ó d. (PAT) Wczoraj o 
godz. 12,30 książę (regent Paweł przyjął 
na audiencji min. Becka, któremu wrę­
czył wielki krzyż jugosłowiańskiego 
orderu Orła Białego. Jednocześnie 
księżna Olga przyjęła na audjencji p. 
Beckową. Po posłuchaniach ks, regent 
Paw?ł i księżna Olga wydali na cześć 
min. Becka i małżonki śniadanie, na 
którem byli obecni premjer Stojadino- 
wicz, min. komunikacji Spaho, poseł 
R. P. w Białogrodzie Dębicki z małżon­
ką, poseł jugosłowiański w Warszawie 
Grisogono, wieemin. spr. zagr. Marti- 
natz, dyrektor gabinetu min. Becka 
Łubieński, sekretarz. osobisty ministra 
Siedlecki, a także attache wojskowy w 
Białogrodzie mjr. Grudzień oraz człon­
kowie domu wojskowego i cywilnego 
króla Piotra II.

Chiny i Japonja
N a n k i n. (PAT) Rząd chiński od­

rzucił wyjaśnienia rządu japońskiego 
o powodach zwiększenia japońskich sił 
zbrojnych w Chinach północnych o 10 
tysięcy łudzi. Ambasadorowi chińskie­
mu w Tokio polecono uczynić ponowną 
demarche w tej sprawie.

W związku z aferą zatrzymano do 
przesłuchania 123 osoby, z których 17, 
jako najbardziej podejrzane, zatrzyma­
no w areszcie dio sprawy. Kilka osób 
zdołało zbiec w międzyczasie zagranicę.

Na czele szajki szpiegowskiej znaj­
dować się miał niejaki Stelger, otrzy­
mujący — według informacyj prasy — 
15 tys. litów miesięcznie na koszty pro­
wadzenia wywiadu od jednego z państw 
ościennych.

Stańmy wszyscy w ofiarnym szeregu
Czy złożyłeś już datek na samolot „Chrobry“?
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Na Sycylję!
O wojażach na Capri, plecakach i oszczędności — Rozśpiewa­
na artylerja i „sycylijska krew“ na pokładzie — Kozy w Pa­

lermo — „Signorina sola“
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego")

Palermo, w maju. 
Kalabrja jest przepiękna, ale górzy­

sta i tłuc się w drodze na Sycylję przez 
nią pociągiem po to tylko, by ją oglądać 
z okna wagonu — znaczy bez końca to 
okno zamykać, albo dusić się w dymie 
ustawicznych tuneli. Nie wartą jest te­
go nawet późniejsza przeprawa przez 
cieśninę Messyny, ani wzruszenie wo­
bec starożytnej Scylli i Charybdy.

Przekonano mnie, wybieram się dro­
gą morzem z Neapolu do Palermo. Bi­
let ze zniżką na „Primaverę Sicilianę" 
w tej prawie cenie, co bilet III klasy 
koleją z perspektywą twardej ławki 
w kącie przedziału. Statek odchodzi 
codzień wieczorem, a o świcie przybija 
się na wyspę po nocy, przespanej na 
materacu w kabinie. Wzamian zaś za 
romantyzm cieśniny messyńskiej otrzy­
muje się jedyny i nieporównany widok 
ż morza na Neapol w światłach.
. Ale i samo oczekiwanie na odjazd 
w porcie wartoby przedłużyć: takie się 
ze zmierzchem niewiarogodnie szafiro­
we staje niebo i morze. Resztą ciepła

. słonecznego zdają się promieniować 
miedzianej barwy wieże i blanki Ca- 
stello Nuovo, Majaczeje biel słupków 
nadbrzeżnych i statków w pobliżu, tań­
czą czerwone lampki lodzi.

W rozbłysłem światłami biurze nie­
miecka młoda para z plecakami zbiera 
informacje co do wyjazdu ną Capri. 
Przysiadłszy na chwilę narady w fote­
lach, wyrokują, że jednak najoszczęd­
niej będzie, jak radziła kasjerka, wziąć 
ten tani bilet powrotny na trzy dni; 
płynąć na wyspę teraz wieczorem, po­
wrót zaś wybrać jakimś porankiem, 
kiedy najmniejsza frekwencja. Takie to 
dziś na Capri i do Sorrento wojaże po­
ślubne z plecakami...

Rozmarzony szafirami wieczoru, ga­
snącym gwarem i urywkami muzyki 
wiecznie „śpiewającego miasta", przy 
wejściu na statek pozwala sobie czło­
wiek łagodnie wyjąć z dłoni neseser 
„czyhającemu wewnątrz u mostku cer­
berowi. Cerber stawia trzy kroki po 
schodkach wdół do kabiny, rzuca ne­
seser ną pierwsze z brzegu łóżko, okrą- 
głem ruchem wskazuje, że to tutaj, a 
wszystko to wykonawszy w mgnieniu 
oka, nadstawia łapę: „Due lipę!" — 
Otrzymawszy tylko lira, taki wrzask 
podnosi, że trzeba mu wkońcu doło­
żyć, licho wie, za co. „.Niemców, pły­
nących w tej chwili na Capri, nie okpi 
nikt, bo im plecaków nie zerwie. Ale 
i ja, zmądrzawszy, nie puszczę z garści 
neseseru w drodze powrotnej!

Na pokładzie „Citta di Palermo" 
tymczasem przysłuchiwać się można 
zaimprowizowanemu koncertowi kilku 
żołnierzy. Rozsiadłszy się w pobliżu 
dzioba, podzielili się odrazu na głosy. 
Zdaje się, artylerzyści, bo po nieodzow­
nej „Maria, Mari", oraz piosence o róży i 
straconej nadziel, najczęściej w refre­
nach powtarzają: „artiglieri", „arti- 
glieria". Ale czy zamaszystym tekstom 
wojskowym, czy owej „speranza per- 
duta", wszędzie towarzyszy to samo 
włoskie łkanie -tenorów. Śpiewają sobie 
i Neapolowi, który coraz dalej roztacza 
smugi blasków po morzu od wachlarza 
amfiteatralnych świateł brzegu.

„Muchom w śmietanie", spacerowi­
czom w ciemnych marynarkach i spod­
niach białych, zbiera się na rozmowy. 
Nie są jednak natrętni; gdy nie odpo­
wiedzieć na: „VuoT Lei accompagna- 
re?" —- odchodzą, urażeni dostojnie. 
Wytworny, wesoły oficer Sycylijczyk 
zdumiewająco dużo opowiada o nor- 
mandzkiej architekturze swej wyspy, 
o dramatach ziomką, Pirandella i de­
mentuje przed cudzoziemką stare bred­
nie o pół-dzikim kraju donżuanów. 
„Krew sycylijska, jak zwykle miesza­
na, jest gorąca, lecz — szlachetna!" Z 
tej to racji i dla ostrych podmuchów 
Tyrreńskiego morza, stwierdza: „Lei ha 
preddo!", ¡poczerń ofiarowuje swój 
płaszcz, nic nie mając, przeciw okryciu 
się nim wspólnie.

Lepiej jednak może ogrzać się w ka­
binie, wobec nocnego chłodu, bijącego 
od atramentowej w białych pianach 
wody i wobec tego, że znikł ostatni od-. 
błysk neapolitańskiego portu.

W dużej, wspólnej kabinie pań kil­
ka tylko zajęto łóżek; steward rozdzie­
la ciepłe koce, za małą zaś dopłatą 
otrzymać można całą pościel. Towa­
rzyszka przygodna, Węgierka - malar-1

ka, z uznaniem porównuje czystość i 
prostą wygodę tego taniego statku z 
analogiczną komunikacją na Morzu 
Czarnem. A kiedy gawęda zeszłą na Sy­
cylję, przestrzega mnie przed zbytnim 
optymizmem w samotnem zwiedzaniu- 
Przed rokiem, bawiąc w Agrigento, nie 
mogła się jakoś pozbyć natręta: wsko­
czył za nią nawet do auta i dopiero 
przed bramą wielkiego hotelu opuściła 
go odwaga. Zanim jednak drapnął z 
taksówki, szofer zmusił go do zapłace­
nia kursu, — za karę! Stąd morał, by, 
kto nie szuka guza, w dalszych kątach 
Sycylji zatrzymywał się tylko w najlep­
szych hotelach.

Z terni przestrogami zasnąwszy 
twardo, zrywam się o świcie.

Na pokładzie ruch. Błękitniejące w 
dali zarysy greckiej „wyspy szczęśliwo­
ści“ nabierają coraz więcej ostrości, by 
w porannem słońcu błysnąć wreszcie 
gorącym odcieniem żółtych gór na 
morskim lazurze.

*
Palermo, które się w wyobraźni 

wznosiło na stokach wspaniałym amfi­
teatrem, bieleje płasko rozłożone u pod­
nóża górskiego łańcucha, pod masy­
wem Monte Pelegrino. Krótkie for­
malności w porcie, kontrolowanie wa­
liz i oznaczanie ich kabalistycznie kre­
dą, trochę wrzasku na ciehem pozatem 
molo i niebrukowana droga pod skle­
pieniem starych drzew dk> miasta. A 
jednocześnie powitanie w rodzinnej 
mowie; wyszła mi bowiem na spotka­
nie znajoma, Polka od ćwierć wieku za­
mieszkała we Włoszech.

Pod palmami, przyprógzonemi siwi­
zną kurzu, sunie auto asfaltową szosą 
w stronę oddalonego przedmieścia. Pa­
lermo bowiem niskiemi domami roz­
ciągnęło się na wielkich przestrzeniach. 
W tej chwili egzotyzm wśród nowo­
czesnych budynków przejawia się jedy­
nie wirującym na ciepłym wietrze pia­
skiem (drugi dzień sirocca) i mijającym

Rokowania o układ morski
Londyn. (PAT) Do Londynu przy­

był komandor Eugepjusz Solski, który 
jako rzeczoznawca polskiej marynarki 
wojennej weźmie udział we wstępnych 
rozmowach informacyjnych z admirali­
cją brytyjską na temat proponowanego 
przez W. Brytanję polsko - brytyjskie­
go układu morskiego. Oficjalnie wstęp­
ne rozmowy informacyjne rozpoczną 
się w dniu dzisiejszym, gdy odbędzie 
sie pierwsze plenarne posiedzenie dele­
gatów obu stron. Ze strony polskiej w 
rozmowach tych weźmie udział amba­
sador Raczyński, komandor Solski i 
sekretarz ambasady Biliński w cha­
rakterze sekretarza delegacji polskiej.

Ze strony brytyjskiej rozmowy pro­
wadzić będą zastępcą podsekretarza 
stanu Foreign Office i główny rzeczo­
znawca brytyjski w rokowaniach mor­
skich Graigie oraz kpt. Philips i ko­
mandor Bell z admiralicji brytyjskiej.

Rozmowom, które się odbędą w

Niebywały skandal na Litwie
Urzędnicy otrzymali pensje w fałszywych banknotach

Warszawa. (Tel. wł.) Na Litwie 
wybuchł niesłychany skandal. Mnó­
stwo urzędników państwowych na pro­
wincji oraz nauczycieli, którym pensje 
wypłacają oddziały litewskiego Banku 
Państwa stwierdziło z przerażeniem, 
że ostatnia pensję wypłacono im w 
fałszywych banknotach.

Okazało się, że banknoty te, znako­
micie podrobione, wpłynęły masowo do 
wszystkich oddziałów Banku Państwa, 
wymienione przez fałszerzy na monety 
srebrno i dewizy zagraniczne.

Policja przypuszcza, że fałszywe 
banknoty zostały wykonane zagranica 
i masowo przemycone na Litwę. Wła­
dze starały się początkowo zatuszować 
tę sprawę, ale wszelkie wysiłki w tym 
kierunku spełzły na niczem i w całym 
kraju zapanował szalony popłoch.

Ponieważ chodzi o olbrzymie sumy, 
Bank Państwa odmawia obecnie wy­
miany fałszywych banknotów na praw­

nas raz po raz malowanym wózkiem o 
dwóch kołach, kopiasto naładowanym, 
który wraz z rozkrzyczanym na nim 
„contadino" ciągnie mały osiołek w ki­
tach z piór.

Przed drzwiami domu witą nas zno­
wu osiołek, jaskrawa dwukołowa 
skrzynka z jarzynami, oraz stadko kóz. 
Najprościej w świecie, co rano ulicami 
Pałerma pasterze prowadzą kozy; za­
trzymując się pod bramą, gdzie mleko 
zamówiono, doją, ile komu potrzeba. 
Za świeżość jego i gwarancję zarabiają 
lepiej, niż mleczarze.

Całości dopełnia czarna Lucia, słu­
żąca, wytrzeszczając na mnie węgle 
swoich, osmolonych rzęsami oczu. Po­
dając śniadanie, nie przestaje się dzi­
wić,

—■ Uprzedzałam ją o pani, na wypa­
dek nagłego pani przyjazdu — znowu 
Śmieje się pani domu i nie mogło się 
jej w głowie pomieścić, że u nas może 
jeździć „signorina sula" (tu się mówi 
„sula", nie „sola"). Tutaj zresztą pół 
biedy, ale w Syrakuzach, gdzie przed­
tem mieszkałam, dziewczynie dotąd sa­
mej, bez towarzyszki, wyjść na ulicę 
nie uchodzi.

I następuje opowiadanie o dotąd je­
szcze żywych obyczajach orjentalno- 
hiszpańskich, jakie napotkała moja go­
spodyni, zjeżdżając do czcigodnej, sta­
rej rodziny sycylijskiej swego męża. 
Próbując chodzić na targ i kontrolować 
kradnące bez miary służące, naraziła 
się ciężko teściowej, która, jak i po­
przednie pokolenia, jeśli rano wyszła 
(nie sama!) to chyba na mszę...

Służba zaś miejscowa jest brudina, 
nieznośna i droga. Choćby taki „koc­
mołuch" Lucia, niewiele pracy mając 
przy dwojga ludziach i nie gotując 
(gdzież daląby rady polskiej kuchni), 
dlostaje miesięcznie 100 lirów (około 45 
zł), znoszone suknie i twierdzi, że ją 
krzywdzą.

Tyle nowin po godzinie pobytu na 
sycylijskiej ziemi! I o tern, że świeże 
masło sprowadza się aż z Medjolanu. 
I że winnice, z których winem częstuje 
mnie, przyszedłszy właśnie, pan domu, 
zasypuje im koło Castellamare stopnio­
wo piach nadmorski. Przypomina mi 
to nasz „cmentarz lasu" w Dębkach na 
granicy niemieckiej, gdzie z wydm ster­
czą tylko korony dębów. Rozmowa 
schodzi na Polskę i, oczywista, na sank­
cje, H. W.

Foreign Office, przewodniczyć będzie 
p. Graigie. Przypuszczalnie po tem 
pierwszem posiedzeniu plenarnem od­
będzie się szereg wyjaśniających roz­
mów technicznych pomiędzy rzeczo­
znawcami, potem zaś zamierzone jest 
odbycie znowu posiedzenia plenarnego. 
Przedmiotem obrad tych będzie wy- 
jąśnieni^ szczegółów proponowanego 
przez W, Brytanję układu dwustron­
nego pomiędzy W. Brytanią a Polską 
na wzór podobnych układów, będących 
w stanie negocjacyj pomiędzy W. Bry- 
tanją a Rosją Sowiecką i W. Brytanją 
a Niemcami, Wszystkie te układy sta-. 
nowić mają uzupełnienie traktatu mor­
skiego, zawartego w Londynie w mar­
cu r. b. pomiędzy W. Brytanją, Stana­
mi Zjednoczonemi i Francją, ustalają­
cego jakościowe ograniczenia poszcze­
gólnych kategoryj i typów jednostek 
morskich i ustanawiającego wzajemną 
wymianę programów budowy na mo­
rzu.

dziwe, obawiając się, iż przy tej spo­
sobności przedostałyby się nowe par- 
tje falsyfikatów. Jednocześnie władze 
bezpieczeństwa zagroziły surowemi 
karami za każdą próbę płacenia fał- 
szywemi banknotami.

W sprawie posad państw.
Warszawa. (Tel. wł.) Wskutek 

zaleceń prezydjum rady ministrów ro­
zesłano do wszystkich urzędów pań­
stwowych okólnik w sprawie obejmo­
wania płatnych stanowisk w służbie 
państwowej jak również instytucjach 
publicznych przez posłów i senatorów.

Okólnik podkreśla, że zgodnie z or­
dynacją wyborczą wygasają mandaty 
poselskie i senatorskie w razie objęcia 
płatnej służby państwowej. Nie do­
tyczy to stanowisk ministrów, podse­
kretarzy stanu, profesorów szkół wyż­
szych, przedstawicieli dyplomatycz­
nych oraz iunkcjonarjiuszów powoła-

Z CHWILI
Żydzi próbują zawsze do każdej spra- 

wy dorzucić swoje trzy grosze i na każ- 
dej sytuacji zarobić.

Gdy u steru rządu był lewicowo-„sa- 
nacyjny“ p. Kościałkowski, żydowski 
„Nasz Przegląd“ zachwalał „przejściowe" 
rządy lewicowo - „sanacyjne“, stawiając 
na kartę współpracy z Polską Partją Soi 
cjalistyczną. Gdy premjerem został gen. 
Skladkowski, a gen. Rydz - Śmigły wy* 
stąpił z mową polityczną, ogłaszającą j'a- 
ko „jedyne nasze hasło — obronę Poł- 
ski“, już z ofertą wyskoczył w żydow­
skim „Nowym Dzienniku“ rabin dr. 
Ozjasz Thon, obwieszczając wszystkim i 
każdemu zosobna:

„Jest dużo obywateli w Polsce, którzyi 
z głębi duszy pragną przyczynić się eai 
lą siłą do zabezpieczenia i ochrony gra­
nic Polski. Do tej służby dużo obywa­
teli się zgłasza.

„O wzwyż trzech milionach' takicH 
obywateli my to dokładnie wiemy. Oni 
faktycznie tylko czekają, aż się ich po- 
zwie, lub conajmniej dopuści... Oni są 
całkowicie gotowi.“

Gotowi są oni (Żydzi) przedewszyst- 
kiem do zrobienia na Polsce interesu. Gei 
schäft ist Geschäft....

*
W ostatniem wydaniu głównęm przy­

toczyliśmy tekst pisma komisarza rządu 
ną m. Warszawę do „Warsz. Dziennika 
Narodowego“ w sprawie uroczystości, 
związanych z nazwiskami Prezydenta 
Mościckiego i śp. marsz. Józefą Pił­
sudskiego. Podaliśmy ten dokument — 
bez komentarzy.

Zaopatrza go natomiast komentarzem 
„Dziennik Pozn.“, „witając go z dużem 
uznaniem“ i zalecając konfiskowanie 
pism za „przemilczanie obecności wo­
jewodów na jakichś uroczystościach“, 
Inicjatywa ta znajduje się na takich 
wyżynach ducha ludzkiego, że nie umie­
my podążyć za wysokim tym lotem....

*
Można się serdecznie ubawić, gdy się 

czyta sążniste artykuły pism w stylu 
„Obrony Ludu“, „Dziennika Bydgoskie­
go“, „Nowego Kurjera“ itp., gadatliwie 
plotkujące na temat znanego czytelni­
kom naszym doniesienia „Robotnika“ o 
Stronnictwie Narodowem i dr. Marianie 
Seydzie, — doniesienia, sprostowanego 
już na tem miejscu w sensie właściwym, 
a mianowicie, że p. Seyda zgórą już rok’ 
temu wystąpił wprawdzie z władz Stron­
nictwa Narodowego, ale nadal nietylko 
do niego należy, lecz działa codziennie 
na jego rzeez za pomocą gazet wydawnic­
twa naszego, przezeń politycznie stero­
wanego.

Jedna z kumoszek podaje jako „przy­
czynę“ faktu z przed roku — jakieś tani 
rzeczy, nawet pod względem daty „spóź­
nione“ o blisko trzy kwartały; inna za­
pewnia zgromadzone przy niej towa­
rzyszki na ucho, że p. Seyda — nie ma 
już nic do gadania w „Kurjerze Poznań­
skim“, bo tam „endecja“ z .Warszawy, 
przysyła „komisarza“.,., i tak w kółko. 
Notujemy to cudaczne plotkowanie ku­
moszek toruńsko - bydgosko - poznań­
skich, by czytelników nie pozbawiać tak 
wesołego gratisowego widowiska...,

nych w drodze wyboru przez samo­
rząd terytorialny i gospodarczy.

Wszystkie urzędy państwowe są. zo­
bowiązane podawać do wiadomości 
biura Sejmu i Senatu o objęciu płatnej 
posady, przez posła lub senatora, jak 
również wymieniania daty rozpoczę­
cia przez nich urzędowania, (w)

Likwidacja seminarjów
Warszawa. (Tel. wł.) Wobec 

zakończenia roku szkolnego 1935-36 
przeprowadzać się będzie likwidację 
szeregu seminarjów nauczycielskich, 
które zwinięte zostaną z powodu re­
organizacji systemu szkolnictwa. Ogó­
łem likwiduje się 39 seminarjów mę­
skich i żeńskich, a na ich miejsce po­
wstaną licea pedagogiczne. (w)

Z dyplomacji
Warszawa. (Tel. wl.) Po po- 

wrocie min. Becka z Białogrodu zde­
cydowana ma być sprawa obsadzenia 
wakującej placówki dyplomatycznej 
w Budapeszcie. Mówi się o zamiarze 
delegowania na to stanowisko obec­
nego szefa protokółu dyplomatyczne­
go Romera.

Funkcje dyrektora protokółu cen­
trali ministerstwa spraw zagranicz­
nych miałby objąć obecny poseł polski 
w Tokio Michał Mościcki. (w)
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ŻYCIE MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ
Lwów zaprasza..

Egzaminy dojrzałości dobiegają 
końca. Maturzyści oglądają się już za 
wydziałem i uniwersytetem, na który 
się zapisać. Wielu zostanie w swem 
mieście rodzinnem, niejeden zechce 
lub nawet będzie zmuszony wyjechać 
na studja do innego miasta. Ze wzglę­
dów narodowych zalecałoby się, by jak 
największa ilość studentów Polaków 
studjowala we Lwowie. W tej spra­
wie zamieszczamy zapraszające słowa 
Lwowianina:

Jest chyba zupełnie na czasie wez­
wanie Wielkopolan, Pomorzan, Śląza­
ków i Krakowian, aby o ile możności 
studjowali we Lwowie. Chodzi tu o 
studja specjalne takie, które w miej­
scowych ośrodkach uniwersyteckich 
nie są dostępne. Mam tu na myśli Po­
litechnikę i Studjum Weterynarji.

Jest rzeczą naturalną, że każdy ośro­
dek uniwersytecki w Polsce skupia 
młodzież ze swego przedewszystkiem 
regjonu. Do tych przyczyn zupełnie na­
turalnych dochodzi jeszcze taka, mo­
że przemijająca okoliczność, że n. p. 
wydziały lekarskie stosują wprost nu­
meru« clausus terytorialny i dają 
pierwszeństwo kandydatom z terenu 
swego zasięgu. W tej dziedzinie więc 
należy uważać imigrację studentów z 
innych dzielnic za problem dość trudny 
do załatwienia w dzisiejszych warun­
kach. Należy tu jednak dodać, że na­
wet na medycynie nie brak we Lwowie 
młodzieży z innych dzielnic Polski i 
tylko życzyćby sobie należało, by ten 
stan trwał nadal, a nawet zmieniał się 
na lepsze.

Specjalnego powodu do studjowa- 
nia poza swojem miastem uniwersy- 
teekiem nie mają prawnicy i handlow­
cy, gdyż odpowiednie wydziały i u- 
czelnie są w każdym ośrodku miejsco­
wym. Cokolwiek inaczej przedstawia 
się sytuacja w dziedzinie nauk huma­
nistycznych i matematyczno - przy­
rodniczych. Tutaj już może się zda­
rzyć, że dany uniwersytet rozporządza 
katedrami s-pecjalnemi lub naukowemi 
indywidualnościami profesorów, któ­
rych w tym zakresie brak innym uni­
wersytetom. Czasem uniwersytet ma 
zapewnioną przewagę w danej specjal­
ności z powodu swego położenia 
geograficznego. We Lwowie n. p. bę­
dzie to studjum historji południowo- 
wschodnich ziem Rzeczypospolitej, 
lub takich krajów, jak Ukraina, Krym, 
Rumunja. W dziedzinie nauk przy­
rodniczych należy tu wymienić geolo­
gię terenów naftowych i t. p. Ze spe­
cjalności uniwersytetu Jana Kazimie­
rza wymieńmy tylko studjum języków 
i kultur orjentalnych, świetnie zorga­
nizowaną katedrę geografii, studjum 
antropologji, biologji i w. in. Nie chcę 
tu zresztą rozpisywać się szeroko, gdyż 
na te studja mogą tu przybyć z innych 
dzielnic Polski tylko jednostki, intere­
sujące się szczególnie danym działem. 
W wielu wypadkach będą to nawet 
zaawansowani pracownicy naukowi, 
nie tylko studenci. I tacy zresztą w po­
jedynkę przybywający do nas rodacy 
będą, we Lwowie bardzo chętnie wi- 
dziani i życzliwie przyjmowani. Oby 
ich było jak najwięcej!

Większe jednak rozmiary może 
przybrać imigracja studencka do Lwo­
wa tylko na studja politechniczne i 
weterynaryjne. W tej dziedzinie jest 
bowiem do wyboru tylko Warszawa 
i Lwów oraz — częściow-o — Gdańsk. 
Politechnikę gdańską, powinien zresztą, 
zasilać równomiernie element z całej 
Polski z pewną przewaga tylko Wiel­
kopolski i Pomorza. Poza tern Wiel­
kopolanin i Pomorzanin, Ślązak i Kra­
kowianin, nie mający jakichś specjal­
nych ułatwień w Warszawie, powinien 
na, Politechnikę i Weterynarję ścią­
gać do Lwowa. Warszawie i tak kon­
tyngentu studentów nie braknie, choć­
by dlatego, że jest stolicą, państwa. 
Nie braknie ich i we Lwowie, przynaj­
mniej nic na to nie wskazuje. Ale po­
winno się pamiętać o zasadzie równo­
wagi między stolicą państwa i stoli­
cami prowincjonalnemi, a poza tem 
przykład Niemiec wskazuje, czem mo- 
gą bj ć prowincjonalne ośrodki nauko­
we dla, kultury’ i nawet pomyślności 
politycznej kraju.

0 uzdrowienie T. P. M. A.
lHiad»iei damaga sic swych pra w

Towarzystwo Przyjaciół Młodzieży 
Akademickiej, zdając sobie widocznie 
sprawę z niepomiernie skromnych wy­
ników swej działalności oraz pragnąc 
pozyskać opinję starszego społeczeń­
stwa, rozesłało do szeregu stowarzyszeń 
akademickich, profesorów, władz wyż­
szych uczelni i organizacyj społecz­
nych ankietę w kwestji niesienia po­
mocy młodzieży.

Akademickie stowarzyszenia samo­
pomocowe, poparte przez liczne grono 
profesorów, podkreśliły w odpowie­
dziach zdecydowanie negatywny stosu­
nek do niepopularnego Towarzystwa.

Młodzież uzależnia możliwość uzdro­
wienia stosunków w T. P. M. A. od 
uwzględnienia pięciu zasadniczych po­
stulatów: 1) usunięcie całej kosztownej 
machiny biurokratycznej T. P. M. A.,
2) dopuszczenie do głosu przedstawi­
cieli młodzieży akademickiej, najlepiej 
znających potrzeby swych kolpgów,
3) uspołecznienie instytucji i usunięcie 
nominałów, 4) ścisła współpraca z aka- 
demickiemi organizacjami samopomo­
cowemu, jako łącznikami pomiędzy 
centralą akcji niesienia pomocy a mło­
dzieżą i 5) subsydiowanie stowarzy­
szeń . akademickich.

Młodzież żąda poza tem proporcjo­
nalnego podziału kwot z Funduszu 
Opłat studenckich między Polakami 
a Żydami według wysokości sum fak­
tycznie wniesionych przez studentów

JASNOGÓRSKIE ŚLUBY

Poczty sztandarowe korporacyj akademickich na Jasnej Górze. (Obszerne sprawozda­
nia naszych specjalnych wysłanników z ślubowania w dniu 24. 5. b. r. zamieściliśmy 

w wydaniu głównem K. P. nr. 242 i 244.)

Apostoł młodzieży 
akademickiej

„Nie pragnąłem nigdy dóbr ma­
terialnych, kiedyś pragnąłem sławy, 
ale to minęło, jednego tylko pragną­
łem zawsze — ludzkich serc“

(Ks. Szwejnic).
Wśród tysięcznych rzesz polskiej 

młodzieży akademickiej, dążącej szla­
kiem pielgrzymów na Jasną Górę, by 
obwołać Matkę Bożą swą Patronką — 
będzie się powtarzało z czułą wdzięcz­
nością nazwisko duchowego kierowni­
ka i inicjatora tych pielgrzymek, ks. 
Edwarda Szwejnica — pierwszego 
rektora kościoła akademickiego w 
Warszawie.

We Lwowie Poznańczyk, Ślązak i 
Pomorzanin znajdą się w atmosferze 
patrjotyzmu kresowego, a więc w at­
mosferze: dobrze sobie znanej i. swoj­
skiej. Krakowianin zaś nawet w atmo­
sferze nawet dla siebie nowej. Stąd 
korzyści odniesie i nauka i wychowa­
nie młodego studenta, a rodzice mogą 
być pewni, że ich syn puszczony sa­
modzielnie na wody życia jest w śro­
dowisku religijnie, moralnie j narodo­

danej narodowości do kas uczelnia­
nych.

W kwestji praktyk naukowych or­
ganizacje akademickie uważają, że je­
dynym organem kwalifikującym mo­
gą być Koła Naukowe.

Wreszcie czytamy wśród odpowie­
dzi z kól młodzieży: „Niejednokrotnie 
dowiedliśmy, że T. P. M. A., potępio­
ne przez młodzież akademicką na wal­
nych zebraniach, a w całej Polsce 
przez pp. profesorów i starsze społe­
czeństwo, winno być zlikwidowane lub 
conajmniej gruntownie zreorganizo­
wane w myśl wskazówek organizacyj 
samopomocowych, mających za sobą 
praktykę wieloletniej działalności“.

W Rzeczypospolitej Akademickiej 
historja dzieli się dotąd na dwa okre­
sy przed- i po-jędrzejewiczowski. Otóż 
w erze przęjędrzejewiczowskiej istniał 
Ogólnopolski Związek Bratnich Pomo­
cy, stanowiący centralę wszystkich 
stowarzyszeń samopomocowych. Insty­
tucja ta cieszyła się powszechnem u- 
znaniem, okazywała inicjatywę i uzy­
skała zaufanie starszego społeczeń­
stwa. Przyszedł „kataklizm“, który 
instytucję tę zmył z powierzchni, na 
miejsce jej dając sztuczny, biurokra­
tyczny twór w postaci T. P. M. A.

Młodzież oczekuje zmian, któreby 
przywróciły stosunki „przed jędrzeje- 
wiczowskie“. Skutki „kataklizmu“ 
winny być jak najrychlej zlikwido­
wane.

Była to postać na wielką miarę za­
krojona. Skupiano się przy Nim, po­
dziwiano Go za życia — przedwcze­
sna śmierć (dnia 30 lip ca 1934 r.) spo­
tęgowała jeszcze bardziej niezwykły 
wpływ idei duszpasterza na swą mło­
dzież.

Dowodem jest książka Jego wy­
chowanków, jaka ukazała się niedaw­
no nakładem Księkarni św. Wojciecha 
w Poznaniu.

Członkowie Związku Senjorów Sto­
warzyszenia Katolickiej Młodzieży A- 
kademickiej, „Juventus Christiana“, 
zrzeszeni w Gronie im. ks. Edwarda 
Szwejnica, opracowali pokaźny tomik 
(liczący 214 stron) żywych wspomnień 
o swym Przewodniku*).

Tak się złożyło, że autorami wspom­
nień są niemal wyłącznie wychowan­
ki ks. Szwejnica, pp. St. Tesche, Ire­
na Józefowiczowa, Zofja T. Plisowska,

wo zdrowem.
Jeśli idzie o praktyczne postawienie 

sprawy, to po informacje można się 
zwFócić zarówno do sekretarjatów, 
jak i studenckich „Bratnich Pomocy“ 
następujących uczelni we Lwowie: 
Uniwersytetu Jana Kazimierza, Poli­
techniki i Akademii Med. Weteryna­
ryjnej.

E. R.
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Zofja Kuleszanka, Jadwiga Szamotuł- 
• ska, Jadwiga Korczyńska, Hanna Pli- 
szczyńska, dr. Zofja Wojno. Natural 
nie pióra kobiece nadały książce spe­
cjalnie gorący, żarliwy ton uwielhie-
nia.

W głębokiej przedmowie osobisty 
przyjaciel ks. rektora, prof. Kat. Uniw, 
Lubelskiego, ks. Czesław Falkowski, 
charakteryzuje założenie książki:

„Książka ta nie jest życiorysem W 
ścisłem znaczeniu. Grono osób bli­
skich pracy ks. Szwejnica skreśliło 
poszczególne obrazy i wspomnienia, 
głównie z działalności duszpaster­
skiej i nauczycielskiej, stanowiącej 
najważniejszy i najpiękniejszy roz­
dział w jego życiu.“

Najpiękniejszy rozdział w życiu ks. 
Szwejnica upłynął pod znakiem serca.

Możnaby bez przesady powiedzieć, 
że motywem przewodnim wspomnień 
o wielkim Zmarłym jest serce. Wiele 
poetyckiego piękna zawiera jedno ,ze 
wspomnień o stosunku akademików 
do swego przyjaciela:

„Przed kilku laty, w dniu pierw­
szej wspólnej choinki akademickich 
„Ambrosianum“ ofiarowała ks. Szwej- 
nicowi maleńki domek, otoczony 
wieńcem serc — symbol drogiej „ple- 
banji akademickiej“, gdzie Gospodarz 
z wielkiem swem sercem gościł całą 
młodzież, która mu za to płaciła 
płaciła wdzięczną, gorącą miłością.: 
Dziś niema Go już między nami, lecz 
miłość nie wygasła i chór „Ambrosia­
num“ zawiesza wieniec swych serc* 
pełnych czci najgorętszej i najkorniej­
szej modlitwy za swego niezapomnia­
nego Twórcę i Opiekuna — na białym, 
prostym krzyżu, który strzeże Jego 
ziemskich szczątków.“

Tylko wielkie serce, szczerze pra­
gnące ludzkich serc mogło dokonać 
dzieła dobrowolnego, wręcz radosnego 
podporządkowania się mas akademic­
kich swemu Duszpasterzowi. Jak ży­
wa przesuwa się na kartkach wspom­
nień przed nami postać ks. Szwejni­
ca, organizującego i troskliwie opie­
kującego się kościołem akademickim 
św. * Anny, z którego uczynił, ośrodek 
życia religijnego akademików war­
szawskich, dalej licznych stowarzy­
szeń, gdzie ks. rektor panował niepo­
dzielnie, jak „Juventus Christiana“, 
stowarzyszenie charytatywne „Pomoc 
Bliźniemu“, chór akademicki „Am- 
brosianum“, miesięcznik „Młodzież 
Katolicka“.

Był, jak słusznie głoszą tytuły 
wspomnień: Nauczycielem z Bożej ła­
ski, Organizatorem, Dobrym Ojcem* 
Przyjacielem dusz, Człowiekiem.

My, którzyśmy Go znali z bliska, 
wiemy, ile słuszności zawiera spo­
strzeżenie p. Józefowiczowej:

„Cały sposób myślenia i mówienia 
Księdza był nawskroś przepojony traf­
ną i głęboką obserwacją życia, zdra- 
dzał niepospolity nerw życiowy, a na­
wet prosty, a jakże mądry zmysł 
praktyczny człowieka, który, nie pa­
miętam, aby kiedykolwiek wygłosił 
jakiś pusty komunał, gołosłowny fra­
zes, który nigdy nie tracił kontaktu z 
rzeczywistością.“

To był konkretny, realny człowiek 
z tych, co to nogami chodzą po tej 
twardej ziemi, ale czołem dotykają o- 
błoków.

Może to nie przypadek sprawił, iż 
w tej samej serji życiorysów katolic­
kich jednocześnie zjawiła się praca e 
Apostole młodzieży akademickiej i o 
najpiękniejszym człowieku naszego 
pokolenia — bracie Albercie pióra A- 
dolfa Nowaczyńskiego. Ks. Szwejnic 
bowiem powiększył chlubnie poczet 
pięknych polskich kapłanów.

Pierwsza książka o trybunie mo­
ralnym młodzieży akademickiej, jak 
wspomniałem, jest pisana gorąco i 
żarliwie, świadomie zawiera tylko pe­
wien fragment osobistego żywota ks. 
rektora.

Gdy zjawią się pełne życiorysy pło­
miennego kresowca, będziemy mieli 
okazję jeszcze głębiej pojąć piękno 
postaci autora podręcznika „Etyki“.

Trzeba przecież pamiętać, iż ks. 
Szwejnic był zdecydowanym naro­
dowcem, że całym swym żywotem re­
alizował w codziennej pracy prastare 
hasło naszych sztandarów: Bóg i Oj­
czyzna.

STEN.

„Apostoł ml dzieży ks. Edward Szwej-
”’c «77 nakŁ KsTsarni św. Wojciecha, etr. 214, cena 2.50 zł.
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Ze zjazdu naukowego rolniczo-leśnego
Sekcja ekonomiczna wysłuchała 

kilkunastu referatów, poruszających 
ważne i z ogólnego punktu widzenia 
ciekawo kwestje z zakresu ekonomji 
rolnictwa. Rozpoczął ten cykl referat 
p. S. Moszczeńskiego z Warszawy pt. 
„Zagadnienia meteorologiczne w eko­
nomice gospodarstw wiejskich“. Na­
stępnie p. Cz. Strzeszewski z Lublina 
mówił o „Prawach produkcji w świe­
tle zjawisk kryzysu rolniczego“, p. E. 
Rylski — nt. „Produkcja rolnicza i 
przemysłowa jako elementy gospodar­
stwa społecznego“, p. H. Paszkowicz 
omówiła „Zastosowanie matematyki 
do badań rachunkowych“.

P. Z. Czarnecki z Bugaja wygłosił 
interesujący referat nt. „Skutki go­
spodarcze i społeczne naszej polityki 
agrarnej“. Prelegent w głównych zary­
sach nakreślił tendencje polskiej poli­
tyki agrarnej, stwierdzając, że idzie 
ona w kierunku rozdrobnienia własno­
ści ziemskiej. Brak aktualnych danych 
statystycznych — bowiem ogłoszone są 
dotąd dopiero dane z roku 1921, a póź­
niejsze spisy są dotąd niedostępne — 
zmusza do operowania przybliżonemi 
cyframi. Pozwalają one jednak stwier­
dzić, że stosunek własności większej 
do ogólnego obszaru terenów upraw­
nych zmienia się na niekorzyść. W r. 
1919 na 19 przeszło miljonów ha około 
5 miłj. ha, czyli 26 proc., zajmowała 
własność większa. Po przeprowadze­
niu parcelacji oblicza prelegent ten 
stosunek na 10 proc., a obszary, zaj­
mowane przez większe gospodarstwa 
rolne na niecałe 2 milj. ha. Prelegent 
wykazuje, że gospodarstwa większe, 
ponad 50 ha, są wydajniejsze od go­
spodarstw małych. Robotnik rolny w 
większem gospodarstwie zarabia wię­
cej, niż właściciel małego gospodar­
stwa. W związku z zagadnieniem drob­
nej i większej własności ziemskiej roz­
patruje prelegent kwestję aprowizacji 
miast ze szczególnem uwzględnieniem 
aprowizacji na wypadek powikłań wo­
jennych. Oblicza, że w tym ostatnim 
wypadku nasza produkcja rolnicza 
nie jest wystarczająca, bowiem potrze­
by aprowizacyjne armji na stopie wo­
jennej przekraczają potrójnie nasz o- 
becny eksport. Omówiwszy wreszcie 
skutki społeczne polityki agrarnej, 
wnioskuje, że wymaga ona w wielu 
wypadkach rewizji i zajęcia się zanie- 
dbywanemi dotychczas licznemi jej 
dziedzinami.

Interesujące referaty wygłosili da­
lej pp.: Górski pt. „Odrębne potrzeby 
rolnictwa w świetle kodyfikacji“, A. 
Kotiużyński pt. „Swoiste cechy kredy­
tu rolniczego“, P. Miklaszewski pt. 
„Chałupnictwo wiejskie“. Następnie p. 
A. Żabko-Potapowicz mówił nt. „Sło­

weńska nauka o społecznem gospodar­
stwie agrarnem na tle nauki o spo­
łecznem gospodarstwie agrarnem sze­
regu innych narodów słowiańskich“, p. 
Z. Ihnatowicz nt. „Inicjatywa prywat­
na i ruch spółdzielczy jako narzędzia 
wiejskiej akcji gospodarczej“, p. W. 
Ponikowski nt. „Materjały rachunko­
we Wydziału Ekonomiki Rolnej Drob­
nych Gospodarstw Wiejskich Państwo­
wego Instytutu Naukowego Gospodar­
stwa Wiejskiego“, jako podstawa ba­
dawcza życia gospodarczego wsi“. Cie­
kawe dane przedstawił p. W. Tilgner 
w referacie pt. „Gospodarstwa wielko- 
rolne i małorolne Wielkopolski w uję­
ciu cyfrowem“. Oparł się tu prelegent 
na materjałach Wlkp. Izby Rolniczej.

W dniu wczorajszym o godz. 17-ej 
w Auli Uniwersyteckiej odbyło się ple­
narne zebranie, zamykające obrady Zja­
zdu Naukowego Rolniczo - Leśnego. Że­
braniu przewodniczył prof. dr. Karol 
Malsburg. Kolejno zabierali głos prze­
wodniczący sekcyj naukowych, przedkła­
dając wnioski, uchwalone na zebraniach 
sekcyjnych, do zatwierdzającej wiado­
mości plenum.

Następnie prof. dr. W. Schramm od­
czytał cztery wnioski, przedstawione do 
uchwalenia zebraniu plenarnemu. Ze­
brani przyjęli je przez aklamację. Brzmią 
one następująco:

Wniosek I: „Uważając, że obronność 
Państwa Polskiego jest i musi być na­
czelną wytyczną naszego życia narodo­
wego i gospodarczego, należy rozwinąć i 
pogłębić szereg niedość wnikliwie prze­
pracowanych i niedostatecznie sharmo- 
nizowanych z potrzebami Państwa pro­
blemów z zakresu organizacji rolnictwa, 
w czem udział nauki jest nieodzowny.“

Wniosek II: „Uważając, że konsolida­
cja nauk rolniczych i leśnych jest spra­
wą niesłychanie ważną i pilną i że rze­
czywistość polska wymaga utworzenia 
nadrzędnego organu, ułatwiającego pra­
cę względnie współpracę odosobnionych 
ośrodków oraz koordynującego i porząd­
kującego siły i zasoby, Zjazd Naukowy 
Rolniczo - Leśny, podtrzymując treść 
uchwały Zjazdu w Poznaniu w r. 1929, 
wyraża nadzieję, że ukończone wstępne 
prace w tym celu powołanego przez pa­
na ministra w. r. i o. p. komitetu organi­
zacyjnego niebawem doprowadzą do re­
zultatu. Zjazd zwraca się do Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej i pana mini­
stra w. r. i o. p. z gorącą prośbą o otwar­
cie Polskiej Akademii Nauk Rolniczych".

Wniosek III: „Zjazd Naukowy Rol­
niczo - Leśny w Poznaniu uchwala prze- 
jąć poglądy i przyłączyć się do stanowi­
ska, jakie zajął 3 czerwca 1935 roku 
Zjazd Leśny, zwołany do Białowieży dla 
omówienia sprawy szkolnictwa leśnego 
w Polsce, a w szczególności: 1) co do ko­
nieczności utrzymania w Polsce istnieją­
cych obecnie wyższych szkół leśnych i 
2) co do oparcia szkolnictwa leśnego w 
Polsce na zasadach dwustopniowości,

Gospodarstwa wielkorolne omówił w 
trzech grupach w zależności od rodza­
jów gospodarki: okopowo-buraczanej, 
okopowo-ziemniaczanej i zbożowej, 
biorąc pod uwagę najtypowszą grupę 
wielkopolskich warsztatów rolnych, tj. 
gospodarstwa o obszarze 50 ha. Gospo­
darstwa małorolne podzielił prelegent 
na trzy grupy według wielkości: do 15 
ha, od 15 do 30 ha i od 30 do 50 ha. 
Wyliczył przeciętne arytmetyczne dla 
omawianych grup i scharakteryzował 
na podstawie tych cyfr odnośne typy 
i grupy gospodarstw wiejskich. 
Wszystkie referaty spotkały się z du- 
żem zainteresowaniem słuchaczy i wy­
wołały nader w wielu momentach cie­
kawą dyskusję. (tk)

:łe obrad
t. j. szkolnictwa akademickiego i niższego 
z pominięciem szkolnictwa średniego.“

Wniosek IV: „Zjazd Naukowy Rolni- 
czo-Leśny w Poznaniu uchwala: dla roz­
woju nauki i praktyki całokształtu wie­
dzy rolniczo - leśnej jest pożądane, aby 
w odstępach 2—3 lat urządzano Zjazdy 
naukowe rolniczo - leśne, na których po­
winny być przedstawiane: 1) nowe wy­
niki osobistych badań naukowych, roz­
wiązujących omawiane zagadnienia, 2) 
nowe wyniki doświadczeń lub spo­
strzeżenia z praktyki, 3) referaty zbioro­
we, przedstawiające krytycznie postęp 
wiedzy, jaki zaszedł w okresie od ostat­
niego zjazdu naukowego. Zadanie to 
Zjazd powierza pp.: prof. dr. Karolowi 
Malsburgowi i prof. dr. Kazimierzowi Su­
checkiemu ze Lwowa, prof. dr. Marjano- 
wi Górskiemu z Warszawy, prof. dr. Wi­
toldowi Staniewiczowi z Wilna, prof. dr. 
Janowi Włodkowi z Krakowa i prof. dr. 
Feliksowi Terlikowskiemu z Poznania“.

Na zakończenie prof. dr. K. Malsburg 
złożył podziękowanie organizatorom 
Zjazdu, podkreślając specjalnie ofiarną 
pracę poznańskiej młodzieży akademic­
kiej wydz. rolniczo - leśnego, dalej Wlkp. 
Izbie Rolniczej i Naczelnej oraz poznań­
skiej Dyrekcji Lasów Państw. P. prez. 
Chosłowski w imieniu uczestników Zja­
zdu podziękował władzom uniwersytec­
kim za udzielenie gościny w murach 
Uniwersytetu Poznańskiego oraz znako­
mitemu uczonemu prof. dr. K. Malsbur­
gowi za sprężyste przewondictwo obra­
dom Zjazdu.

Na tem zamknięta została oficjalna 
część Zjazdu. Dzień dzisiejszy i piątek 
przeznaczone są, jak donosiliśmy, na wy­
cieczki naukowe. (tk)

„Pijemy Zubera“
W artykule w numerze niedzielnym 

„Kurjera“ pod powyższym tytułem zakradł 
się błąd, który zniekształca sens zdania. 
Odnośne zdanie powinno brzmieć: „Na­
czelny ordynator (itd.) pilnie i sumiennie 
dba o to, by każdemu kuracjuszowi prze­
dłużyć życie conajmniej o lat 5, a ZUS‘owi 
tą drogą przysporzyć x tysięcy lat zaoszczę­
dzonych emerytur".

Z WIELKOPOLSKI
— * Kępno. W okresie Ziel. Świat obchodzi 

tut. K. S. „Polonia" 25-letni Jubileusz swego ist­
nienia. W ramach uroczystości odbędzie się 
czwórmecz pitki nożn., z udz alem kl. sport. 
,,Naprzód" Lipiny, „Ostrovia Ostrów, 1. o. 
Sokół z Kępna f Jubilat. Program uroczystości 
przewiduje w I. święto o godz. 9 nabożeństwo 
w kość. par., o 11 zebranie juib. w sali strzelni- 
cy p. Dunnloka. o 15 czwórmecz p. n. o wejście 
do półfinału, o 20 zabawa. W II. święto o godz. 
15 finałowe rozgrywki ,p. n., wreszcie o 21 zakoń­
czenie uroczystości. Zawody odbędą się na 6ta-

pol. niezwykła burza gradowa, wyrządzając 
szczeg. w Krzyżownikach i Da lano wie straszne 
spustoszenia. Szkody oblicza się do 100 procent.

— Od pewnego czasu przedsiębiorstwa radio­
we, celem reklamy, nastawiają radjo z wzmoc­
nionym głośnikiem nazewnątrz swych składów, 
-racząc mieszkańców niekoniecznie doborowemi, 
ale zato b. glośnemi audycjami, zwłaszcza nie­
mieckiemu

— * Międzychód. Na walnem zebraniu Zw. 
Inwalidów Woj. kolo Sieraków wybrano nowy 
za-nząd, w skład którego weszlipp.: Dominik 
Stefan — przewodniczący, Giel-nik Fr. — zast. 
(przew., Drożdzik J. — sekretarz, Wojtczak —- 
zast. sekr., Mamet — skarbnik.

— W dniu 23. 5. dzieci tut. szkól powszedni, 
uczciły „Dzień Matki“ w skromnym zakresie w 
auli szkoły poważ, deklamacjami i śpiewem.

— Na 19 ogólnopolskim zjeźdizie K. S. M. m. 
w Poznaniu został odznaczony srebrnym meda­
lem prezes tut. stów. p. J. Białkowski.

— Pożar wybuchł w zabudowaniach rolnika 
Semfcło z Glażewa. Dzięki szybkiej pomocy 
miejsc, straży, ogień zdołał strawić tylko dach 
domu, kryty słomą, (mw)

— ♦ Ostrów. „Dzień chorych" w parafji na­
szej odbędzie się 3 czerwca.

— Walne zebranie Kat. Stów. Mężów odbę­
dzie się 28 b. m. o godz. 20.20 w Domu Kat.

— W parafji mikstackiej odbyło się uroczy­
ste poświęcenie dwóch dzwonów, zakupionych 
przez parafian. Aktu poświęcenia dokonał ks. 
prób. Rosochowicz.

— Burza z ulewnym deszczem i gradem prze­
chodziła nad miastem we wtorek między godz. 
15-16. Grad miejscami wyrządzi! duże szkody.

— Zjazd śpiewaczy okręgu ostrowskiego od­
będzie się w Ostrowie 7 czerwca.

— Egzamin mistrzowski w zawodzie piekar­
skim złożyli pp. Lepka z Radiowa i Wiśniewski 
z Krotoszyna.

— Za dzieciobójstwo skaza! sąd okręgowy 
Jadwigę Niemand z Konradowa na karę jedne­
go roku więzienia bez zawieszenia.

— Kasa Pożyozkowa, jedna z najstarszych 
spółdzielni ostrowskich, odbyła w sali Domu 
Kat. 64-te zrzędu walne zgromadzenie pod prze­
wodnictwem prezesa rady nadzorczej apt. Mie­
rzejewskiego. Sprawozdanie przedstawi! dyr. 
Skr-zetuski. Sumy obrotowe sięgają 12 milj. zł. 
Udziały wynoszą 92.794,72 zi, a fundusze rezer­
wowe ponad 244 t,ys„ czlonków-udziałowców li­
czy spółdzielnia 2.634. Bilans za rok 1935 zamyka 
się kwotą 1.438.508,12 z!, wykazując zysk 1.892,39 
zł. Zebrani po ożywionej dysikusji udzielili po­
kwitowania zarządowi i radzie nadzorczej. Wy­
dzielono 2 proc, dywidendy. Ustępujących człon­
ków rady . 1$. Mierzejewskiego Walentego, An­
drzejewskiego Franciszka i Kubickiego Romana 
wybrano ponownie, a nanowo p. Feliksa Nędze- 
wicza. (os)

— * Sulmierzyce. W święto Wniebowstąpie­
nia urządziła tutejsza szkolą powszechna „dzień 
pieśni i wychowania fizycznego". Na całość zło­
żyły się śpiewy, inscenizacje w pięknych barw­
nych kostiumach, popisy gimnastyczne i tańce, 
pląsy i korowody. Obfity program uroczystości 
przygotowany starannie, wykonany efektownie, 
dostarczył licznym gościom miłych wrażeń, (m)

ECHAW^SZAWSKIE

Uczymy się pisać!
Warszawa, w maju.

Było spokojnie, cichutko, bez krzy­
ków i hałasów. Skrzętnie gromadzi­
liśmy dorobek szkolny, nasz bogaty 
alfabet i nieco karkołomną, gramaty­
kę, by jako ludzie dojrzali opuścić 
mury przybytków wiedzy i wejść w 
życie ze sporym zapasem wiadomości. 
Skończyło się zbieranie złych stopni 
z polskich dyktand i wypracowań, sło­
wem: opanowaliśmy język ojczysty — 
w słowie i piśmie.

Źyjemy w błogostanie, święcie prze­
konani, że mówimy i piszemy dobrze, 
że jesteśmy członkami narodu o bar­
dzo dźwięcznym języku, w dodatku 
nieskomplikowanym. Mówimy „ja“, 
piszemy „ja“ i rozumiemy, że to cho­
dzi właśnie o mnie. Jakżesz trudniej 
mają, Anglicy, lub Francuzi, pisząc 
„Y“, albo „moi“, a czytają, „aj“, 
względnie „mła“. Prawda?

Nagle nad naszemi spokojnemi gło­
wami poczęły się gromadzić czarne 
chmury i z błyskiem i hukiem padła 
wieść: „Źle mówicie — błędnie pisze- 
cie!“ Struchleli wszyscy. Nawet a- 
nalfabeci! Oblani rumieńcem wstydu, 
poczęliśmy szukać ratunku, byle jak 
najprędzej wydostać się z tej matni, 
oczyścić się z zarzutu nieuctwa i po­
znać istotne tajniki mowy ojczystej..

Cierpliwości! Maluczko, a będzie­
my uratowani. Bo, oto komitet orto­
graficzny przy Polskiej Akademji U- 
miejętności w Krakowie przygotował 
po półtorarocznych obradach projekt 
nowych przepisów ortograficznych i 
złożył go w ministerstwie oświaty, 
Zatwierdzenia projektu należy oczeki­
wać niebawem ze względu na koniecz­
ność przygotowania podręczników na

nowy rok szkolny. Gdy tylko mini­
sterstwo projekt zatwierdzi, nowe 
przepisy pisowni polskiej staną, się 
prawem, obowiązującem wszystkich 
obywateli z wyjątkiem... analfabetów.

Co nas czeka? Jak każą nam te­
raz pisać? Czego będziemy musieli 
się odzwyczajać, a czego uczyć na no­
wo? Czy istotnie było dotychczas tak 
źle, że trzeba zmiany pisowni? — To 
wszystko palące i niezdawkowe pyta­
nia, czego najlepszym dowodem, że 
poruszyły polski świat naukowy, ca­
ły zaś szereg projektów wywołał bu­
rzę protestów. Przecież dobrze mó­
wić i pisać ojczystym językiem, to 
nie rzecz błaha. Zwłaszcza pisać! 
Ambicję w tym kierunku posiada nie- 
tylko każdy ksiądz, profesor, nauczy­
ciel, adwokat, sędzia, literat, uczony 
i dziennikarz, nietylko każdy inteli­
gent, ale całe społeczeństwo. Przecież 
najkwiecistsza mowa obrońcy, najpięk­
niej napisana powieść, jeżeli zawierać 
będzie. złe zwroty, lub błędy ortogra­
ficzne, przestaje być czemś wartościo- 
wem, — przeciwnie, łatwo autora o- 
śmieszy, lub podważy opinję o nim.

Jeszcze do niedawna projekty ko­
mitetu ortograficznego okryte były ta­
jemnicą. Teraz, gdy stoją w przede­
dniu zatwierdzenia, przedostało się 
„do ludzi“ sporo szczegółów. No, i 
wywołały popłoch, niby ów kij wsadzo­
ny w mrowisko. Słusznie, czy nie, •— 
tem się narazie nie zajmujemy, wła­
ściwa bowiem ocena całokształtu pro­
jektu nowej pisowni należy do przed­
stawicieli nauki, ludzi do tego powo­
łanych. Oni też zabiorą pewnie głos 
we właściwym czasie.

Pierwsze „jaskółki“ już się poja­

wiają. A więc wystąpił ze sprawozda­
niem Karol Irzykowski, piastujący w 
komitecie ortograficznym mandat de­
legata Związku Dziennikarzy Rzeczy­
pospolitej. Największe i zrozumiałe 
zainteresowanie wywołał odczyt prof. 
dr. W. Doroszewskiego — członka ko­
mitetu ortograficznego — wygłoszony 
przed kilkoma dniami w Towarzy­
stwie Krzewienia Poprawności i Kul­
tury Języka w Warszawie. Z odczy­
tu tego dowiedzieliśmy się, że zada­
niem komitetu ortograficznego przy 
Polskiej Akademji Umiejętności — w 
skład którego wchodzili przedstawi­
ciele najpoważniejszych organizacyj 
naukowych i literackich — było wypro­
wadzenie pisowni polskiej z chaosu, z 
uwzględnieniem jednakże szeregu pro­
testów społeczeństwa. Projekt nowej 
pisowni zachowuje dotychczasowy al­
fabet, nie fonetyzuje pisowni, a litery: 
ą, ć, ę, ó, ś, ż — pozostaną nadal.

Reformie poddano przedewszyst- 
kiem te dziedziny, w których panowa­
ła dotychczas zupełna dowolność, 
przedewszystkiem więc pisownię łącz­
ną i rozdzielną. Nie będzie więc po­
działu między „nie ma“ (od czasow­
nika „mieć“ i „niema“ od czasowni­
ka „być“), odtąd bowiem pisać bę­
dziemy „nie ma“, a także: z góry, z 
dołu, w dal — czyli, że połączenia 
przyimków z rzeczownikami również 
podlegać będą rozdzieleniu. Dalej pi­
sać będziemy: po pierwsze, po cichu, 
po kryjomu, na nowo, na czarno, z 
chłopska, z pańska... natomiast przy- 
imki złożone z samych przyimków pi- 
szą się łącznie: zza, sprzed, spod, spo­
nad, — ale błędem będzie: spowodu, 
spoczątku.

Daleko idącą swobodę zostawiono 
w zakresie przenoszenia wyrazów. 
Wyraz „iskra“ można np. dzielić: i- 
skra, is-kra, isk-ra, ale już „iskr-a“ 
jest błędem.

Posiedzenia komitetu bywały „go­

rące“. Zwłaszcza ostatnich kilka, na 
których rozstrzygnięto szereg waż­
nych kwestyj spornych. I tak np, 
podczas głosowania nad tem, czy na­
zwy narodowości, szczepów i ras ma­
my pisać dużą, czy małą literą, 11 
głosów oświadczyło się za małą literą, 
a 11 za dużą. Sprawę rozstrzygnął 
przewodniczący, prof. Nitsch, oddając 
głos za dużą literą. Będziemy pisali; 
Polak, Słowianin, Francuz, Anglik.

Poruszone wyżej zmiany z czystem 
sumieniem nazwać można cennemi, 
ale w projekcie nagromadziło się tak­
że sporo rzeczy wątpliwych, - które 
spotkały się z poWażnemi zarzutami. 
Do nich należy uchwała, by skasować 
wszelkie zróżniczkowanie końcówek: 
em, emi, ym, ymi — i we wszystkich 
wypadkach stosować tylko końcówki 
męskie osobowe (dobrym dzieckiem^ 
dobrymi matkami, dobrymi zwycza­
jami).

Najwięcej hałasu i podrażnienia 
wywołało — bez skutku jednak — 
zniesienie litery „j“ w wyrazach pocho­
dzenia obcego i zastąpienie jej literą 
„i". Dotychczasowa pisownia pozosta­
nie jedynie po spółgłoskach: c, s, z 
(Francja, Rosja, Azja). Ale będziemy 
pisali: chemia, historia, diabeł, kome­
dia, kwestia, dialog, Maria, lnia itp- 
Zasadniczo nowa forma jest niewątpli­
wie bardzo prosta, ale popada w wy­
raźny konflikt z dążnością do wymowy 
fonetycznej. Trzeba bardzo uważać. 
Ktoś powie np. dania i nie wiadomo, 
czy będzie miał na myśli państwo „Da­
nia“, czy też liczbę mnogą od rze­
czownika „danie“ (takie na stół).

A więc lada tydzień możemy ocze­
kiwać zatwierdzenia nowej pisowni 
polskiej. I kto wie, czy z chwilą jej 
ogłoszenia nie zacznie nas prześlado­
wać „mania“, aby jednak pisać „ma- 
uja“ dla odróżnienia od naszej uko­
chanej, która nosi imię Mania.

ELLIOT.



Zeznania świadków w procesie Jaworskich
Dziś wizja lokalna w cukrowni opalenickiej i przy stawie w Porażynie

Grodzisk. (Tel. wł.) Wczoraj w po­
łudnie — jak już podawaliśmy, sąd prze­
słuchał robotników, zatrudnionych przy 
czyszczeniu stawu. Wszyscy potwier­
dzają zarzuty, postawione w akcie oskar­
żenia. Jedynie w zeznaniach Ignacego 
Trafasa są sprzeczności. Zeznał on, że 
staw w Porażynie czyszczony był nie na 
polecenie Jaworskiego, lecz na zarzą­
dzenie sołtysa.

Następnie zeznaje pomocnik leśnicze­
go Franciszek Przybylski, który był u 
Jaworskich w r. 1931 parobkiem. Stwier­
dza on na pytanie sądu, że krótko po 
aresztowaniu oskarżonego był w Poraży­
nie brat Jaworskiego z Małopolski. Póź­
niej sam Jaworski wyjechał do swego 
brata na tydzień w okolicę Drohobycza. 
Z przewodu sądowego nie wynika, jaka 
jest łączność pomiędzy temi podróżami 
do Małopolski, a faktem samej kradzieży.

Świadkowie: Cecylja Kroma, Marjań- 
na Trafna i Teofil Pasiciel, elektrotech­
nik w cukrowni, nic nowego do sprawy 
nie wnoszą.

.Wiktor Orłowski, były dyr. majątku

Maj
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CZWARTEK

Kalendarz rzym.-kat.
Czwartek: Augustyna b. 
Piątek: Augustyna b. w.

Kalendarz słowiański 
Czwartek: Jaromiła 
Piątek: Boguchwały

Słońca: wschód 3.40 
zachód 20,00

Długość dnia 16 g. 20 min. 
Księżyca: wschód 11,55 

zachód 0,19
Faza: Pierwsza kwadra o -i godz,

Pogrzeby
Dziś: Śp. 'Alfonsa Kołodziejczaka o godz. 

17 z kapl. cment. na Górezynie.
TEATRY:

Teatr Wielki: Dziś — „Najpiękniejsza 
z kobiet“.

Teatr Polski: Dziś „Nieusprawiedli­
wiona godzina“.

Teatr Nowy: Dziś — „Nauczycielka“.

Komunikat meteorologiczny
Dnia 27 maja pogoda w Polsce kształ­

towała sję pod wpływem brózdy niskiego 
ciśnienia, to (cż pomimo panowania nao- 
gół pogody słonecznej i upalnej — w wie­
lu miejscowościach notowano burze. — 
Temperatura o godz. 14 wynosiła: 18 st. 
w Wilnie, 19 w Gdyni i Łodzi, 22 w Piń­
sku, 23 w Poznaniu, 24 w Kaliszu i Lwo­
wie, 25 w Grudziądzu, Kielcach, Katowi­
cach i Przemyślu, 26 w Lublinie, Tarno­
polu i Łucku, 27 w Zaleszczvkach, 28 w 
■Warszawie, Brześciu n. B., Białymstoku 
i Grodnie.

Na obszarach górskich i w uzdrowi­
skach panuje _ obecnie również pogoda 
słoneczna i ciepła. Temperatury naj­
wyższe z dnia ubiegłego 'wynosiły: 23 st. 
w Zwardoniu, 24 w Rabce, 21 w Zakopa­
nem, 25 w Szczawnicy, 23 w Krynicy, 25 
w Iwoniczu, 22 w Sławsku, 25 w Droho­
byczu, 32 w Truskawcu, a 20 w Woroch- 
cie. Na Kasprowym dziś o godz. 7 ra­
no było dość pogodnie przy słabym wie­
trze południowo - zach. i temperaturze 6 
st. Grubość warstwy śniegu wynosi 50 
cm. Dobre warunki narciarskie w Kotle 
Kasprowym i Świńskim. Podczas Zielo­
nych Świąt przewidziane są zawody nar­
ciarskie i slalom.

Przewidywany przebieg pogody do 
■wieczora dnia jutrzejszego: W dalszym 
ciągu pogoda słoneczna i ciepła. Miej­
scami burze, zwłaszcza w zachodniej po­
łowie kraju. Słabe wiatry miejscowe.

gen. Sosnkowskiego, wyjaśnia, że przed 
1931 r., Jaworski zwracał się do niego 
często po zaliczki na rachunek poborów.

Wawrzyn Nowak, były kierownik sta­
cji kol. w Porażynie, z całą pewnością 
stwierdza, że w krytycznym dniu na sta­
cji w Porażynie, Jaworska wyszła sama z 
pociągu, męża jej wtedy nie widział. Po­
dobnie zeznają: praktykant gorzelniczy 
Jan Dzięcioł i litsonosz Andrzej Uryzaj. 
Ten ostatni opisuje dokładnie spotkanie 
Jaworskich na dworcu w Porażynie. Ja­
worska wyszła sama z pociągu. Przed 
dworeem stał Jaworski i mówił do niej 
zdała: „Chodź, chodź, nie bój sięl“.

Następnie zeznawał Antoni Domagała, 
strzelec w majętności gen. Sosnkow­
skiego.

Ważne zeznania składa emerytowany 
bagażowy Walenty Wierkiewicz. Wi­
dział on krytycznego dnia na dworcu 
w Opalenicy Jaworskiego, stojącego w 
cieniu akacji i trzymającego w ręku wy­
pchaną tekę, z której wyzierał żółty pa­
pier, podobny do koloru urzędowych ko­
pert, W tym czasie Zofja Jaworska była 
zajęta ekspedycją swojego roweru. Świa­
dek Wierkiewicz pomagał jej w tej czyn­
ności, ponieważ wiedział, że jest to osoba 
bardzo wpływowa, Jaworska jednak nie 
chciała tym razem korzystać z jego usług. 
Sama szybko wepchnęła rower z peronu 
do poczekalni dawnej kl. 4-tej, do której 
zazwyczaj drzwi były zamknięte.

Poza tern godne zanotowania jest 
twierdzenie Wierkiewiczą, że zeznania, 
w niektórych szczegółach, złożone w 
śledztwie, nie były wynikiem jego obser- 
waeyj, lecz policji. Podpisując zeznania, 
zwracał na to uwagę posterunkowemu, 
który z nim zeznania te spisywał.

W dalszym ciągu przesłuchano koleja­
rzy: Marcina Skotarka i Brunona Krupę.

Franciszka Królikówna, służąca Ja­
worskich,' ..zeznaje, że Jaworscy krytycz­
nego wieczoru byli podpądająco weseli. 
Gdy następnego dnia policja przybyła do 
leśniczówki, Jaworski zbladł i był silnie 
zdenerwowany. Skarpetki i buty Jawor­
skiego były bardzo zmoczone. Świadek 
wyraził opinję, że od rosy buty nie bywa­
ły nigdy tak mokre.

Wkońcu przesłuchano świadków; szo­
fera cukrowni Romana Broniarza, stola­
rza Jana Tuliszkę i mularza Niemca 
Ericha Philippa, poczem prok, Kaczo­
rowski, w związku z jutrzejszą wizją lo­
kalną w cukrowni, na dworcach kolejo­
wych w Opalenicy i w Porażynie oraz 
przy stawie w Porażynie, stawił wniosek

SŁOMCEKINOTEATR KINOTEATR

Dziś, w czwartek, dnia 28 maja b< r. arcywesoła Premjera
Najnowsza i najweselsza wiedeńska komedja muzyczna 

realizacji I. A. Huebler - Kahla

W rolach głównych:
OLGA CZECHOWA — GUSTI HUBER — LEO ŚLĘZAK 

WOLF ALBACH - RETTY P sto?
PAUL HEIDEMANN HANS RICHTER
Film, który zachwyci i rozweseli wszystkich !

o dodatkowe przesłuchanie Zapalińskie- 
go, urzędników cukrowni oraz pracowni­
ków kolejowych w Opalenicy i Poraży­
nie. Ponadto o przesłuchanie dyr. cu­
krowni Rettingera i stróża nocnego Igna­
cego Kasperskiego.

Obrońca dr. Fersten wnosi o telegra­
ficzne wezwanie inspektora policji Ma­
tysy z Brześcia nad Bugiem na okolicz­
ność, że na wstępie pierwszej rewizji do­
mowej, przeprowadzonej przez policję w 
leśniczówce, małżonkowie Jaworscy o- 
świadczyli samorzutnie, że posiadają u- 
kryte w domu oszczędności w kwocie 
3800 zł. Poza tom obrona stawiła wnio­
sek o zarekwirowanie książek gospodar­
czych majętności gen, Sosnkowskiego 
oraz o przesłuchanie adw. Ilrabyka.

Sąd przychylił się do wniosków oskarż 
życielą publicznego i obrońcy.

Przy wizji lokalnej, która rozpocznie 
się dziś, o godz. 9 w cukrowni opalenic­
kiej, obecni będą oskarżeni Jaworscy, 
których konwój policyjny dostawi z wię­
zienia w Grodzisku, (wel)

Już 35 zgłuszonych
Puhar firmy Malcherek na wyścig moto­

rówek — Początek imprez godz. 11,30
Zgłoszenia do „Międzymostowego“ 

wyścigu napływają licznie, albowiem do 
środy wieczora zgłosiło się już 35 zawod­
ników. a termin zgłoszeń upływa w pią­
tek. Przypuszczać więc należy, że na 
starcie stanie znowu, podobnie jak w ub. 
roku, pół setki zawodników. _ Dotychczas 
zgłosili zawodników: „Poznańskie Towa­
rzystwo Pływackie“, „Sokół“ Poznań, „Po­
goń“ Katowice oraz „Unją“. _

Również zainteresowanie wyścigiem 
motorówek jest bardzo duże. Na naszą 
zapowiedź zareagowała jako pierwsza, 
poznańska fabryka motorów kajakowych 
S. Malcherek. ofiarując srebrny puhar 
dla zwycięzcy wyścigu. Start i meta wy­
ścigu motorówek znajdować się będzie, 
podobnie jak meta wyścigu pływackiego, 
przy ogrodzie Rractwa Kurkowego w 
Szelągu. Trasa wyścigu motorówek pro­
wadzi w stronę Głównej i będzie 4 km 
długa.

Dalsze zgłoszenia do wyścigu pływac­
kiego oraz motorówek przyjmuje zakład 
fotograficzny Puciński, św. Marcin nr. 70 
(w gmachu naszego wydawnictwa). Tam­
że od piątku mieścić .się będzie wystawa 
nagród oraz przedsprzedaż biletów.

Emeryci« premjera
Warszawa. (PAT) W dn, 27 b. 

m. prezes Rady Ministrów gen. Sławoj- 
Składkowski przyjął delegację polskich

Porażeni od pioruna
Żywiec. (PAT) W czasie gwał­

townej burzy, jaka przeszła nad powia­
tem żywieckim i bialskim uderzył pio­
run w most na rzece Sole, zabijając 
przechodzącą mostem 56-letnia Fran­
ciszkę Szilagor z Porąbki. mostem 
w czasie burzy ukryło się około M ro­
botników, pracujących przy zaporze 
wodnej na Sole. Ten sam piorun zabił 
zpośród znajdujących się pod. mostem 
43-letniego robotnika Józefa Gibasa z 
Porąbki oraz poraził robotników Karo* 
la Sarata, Jana Kooembę, Józefa Pawli­
ka, Jana Wróbla i Marję Mrynczę Po­
rażonych opatrzył przywołany lekarz. 
Inny piorun uderzył w Międzybrodziu 
w drzewo, pod które schronili się ro­
botnicy Jan Konior i Józef Iskierka. 
Obaj robotnicy zostali porażeni; Konio- 
_ cłonln fi-ZlOlIO do

Odmowa mjr. Morawskiego
Warszawa. (Tel. wł.) Nadzwy­

czajny komisarz W. O. Z. B. mjr. Mo­
rawski odmówił przekazania agend 
nowemu zarządowi warszawskich bok­
serów. Swoją decyzję mjr. Morawski 
motywuje tem, że agendy te prze jol 
bezpośrednio z polecenie P. Z. B., wo­
bec czego odda je jedynie naskutek 
dyspozycji tego ostatniego.

18000 metrów kwadr.
Plac, na którym w roku bieżącym od­

będzie się Kiermasz Sołacki, zostanie 
znacznie rozszerzony. Doświadczenie lat 
ubiegłych pouczyło, że miejsce dotych­
czasowe nie wystarcza już na te wszyst­
kie stoiska, które kierownictwo ma za­
miar ustawić. Plac zabawowy, na któ­
rym tego roku odbędzie się Kiermasz, 
obejmie ponad 18 000 metrów kwadrato­
wych. Będzie to powierzchnia najwięk­
sza z tych, które dotąd służyły za tereń 
festynów i kiermaszów w naszem mie­
ście. Cyfry te dotyczą wielkości placu, 
ale nic nie mówią o jakości imprez, które 
na nim zostaną urządzone. W krótkiej 
notatce trudno je bodaj wszystkie wyli­
czyć. Toteż najlepiej sprawdzić je' same­
mu w najbliższą niedzielę po południu 
na plącu kiermaszowym w Sołaczu.

Występ
jugosłowiańskiego śpiewaka

W piątek, 29 bm., wystąpi w sali kon­
certowej św. Marcina, w koncercie, urzą­
dzonym przez Stów. Polsko - Jugosło­
wiańskie w Poznaniu — znakomity ba­
ryton jugosłowiański Wł. Silan Marko- 
vić z repertuarem jugosłowiańskim. Wi 
koncercie tym biorą ponadto udział pp. 
Kędzłerówna (sopran) i I. Wekerówna 
(fortepian). Akompaniament prof. M. 
Śauera. — Część koncertową poprzedzi 
odczyt dyr. dr. Pajzderskiego n. t. „Me- 
strović — największy rzeźbiarz słowiań­
ski“. Z uwagi na osoby wykonawców 
oraz ciekawy temat prelekcji, wieczór 
ten zapowiada się interesująco. Początek 
o godz. 20. Wstęp bezpłatny.

Czytajcie i ahonujcie
„Jlustracię Polska“

STANISŁAW WYRZYKOWSKI

POWIEŚĆ HISTORYCZNA
(Ciąg dalszy)

95)
Długo trwało to gadanie, zaś jeszcze 

dłużej poufny rozhowor, co nastąpił po 
owym bankiecie. Jednak, spełzł na ni- 
czem. Frant był podmówiony i wyra­
źnie lękał się Księcia. Jął nibyto na­
myślać się, kręcić, grać na zwłokę. Księ­
cia aż podnosiło, gdy z nim rozmawiał. 
Zgóry wiedział, że będzie miał do czy­
nienia z nieobyczajnym niecnotą, ale 
nię są.diził, że będzie on aż tak baędzo 
nieobyczajny. Panom żołnierzom zno­
wu sposępniały twarze. Już zdawało 
się, że nic nie będzie z układów. Byli 
tacy, co małodusznie radzili ich ponie­
chać i na wzgardę dla carzyka odjechać 
bez pożegnania. Ale srogo ofuknął ich 
Pan Dyłło, zaś jeszcze srożej Książę Ro- 
żyński. Nie miał zwyczaju bez walki 
ustępować z pola. Może byłby ważył 
sic na wszystko i ruszył swą bitną pie­
chotą, gdyby w porę nie byli przybie- 
żeli panowie rotmistrze dawniejsze­
go zaciągu.

Bardzo przydała się im zwłoka, któ­

rą frant cbciał zniechęcić książęcą dru­
żynę. W swych rotach położyli koniec 
pokątnym knowaniom chytrego bakuły. 
Tak chwacko się uwinęli, że obmierzili 
Miechowieckiego wszystkiemu wojsku. 
Wzniecili niesnaski nawet w jego 
własnej, arcyłotrowskiej chorągwi. Po­
śledniejszymi od innych nie chciały 
okazać się łotrzyki, więc wygadywały 
na niego jak najęte. Pan Hetman, do 
niedawna okrutnie wielki, bardzo zma­
lał w ich oczach, Pierwsi byliby roz­
nieśli go na szablach, gdyby nie star­
szyzna, której duszą był znowu roztrop­
ny Pan Kazimierski. Powściągnął war­
chołów ostrem słowem jak wędzidłem.

— Gzy chcecie, aby nowym naszym 
wodzem był Książę Rożyński? — zapy­
tał wręcz najkrzykliwszych,

— Chcemy — odrzekli, bowiem z 
bezczynności i pijackiej nudy pragnęli 
nowego sitka na kołku, zaś niejednemu 
wydawało się nawet, że dostąpi odno­
wa zacności i czci, gdy umyje się ze 
swych bezeceństw w blasku książęcego 
i prawdziwie rycerskiego imienia.

— Pozostawcież wszystko jemu i 
nam — rzeki Pan Kazimierski, odwo­
łując się spojrzeniem do panów rot­
mistrzów, którzy byli obecni przy tej 
rozmowie.

—- Pozostawiamy, skoro tak każe- 
cie, Mości Panowie — prawie potulnie 
odpowiedział za siebie i za swych to-

warzyaiy peszczerbiony, jednooki , dy- 
łąg, poczem jakby z przeproszeniem 
zdejmując siercistą kuczmę, za­
gadnął:

— A kiedy dowiemy się, co będzie 
postanowione?

— Jutro, bo na jutro zwołujemy 
rycerskie koło. Nie zaniedbajcie przy­
być na nie, Waszmościowie — odparł 
Pan Kazimierski, który politycznie 
udał, że nie uważa ich za gorszych od 
innych panów żołnierzy. Następnie 
rad ze zadowolenia, co błysnęło w ich 
oczach, pojechał do Księcia Romana, 
który właśnie odbywał przegląd swej 
piechoty. Widocznie miał ją w tro­
skliwej opiece, gdyż raźnie i wesoło 
ganiały po majdanie rosłe, wąsate 
chłopy.

— Witajcie, Mości Panowie! — za­
wołał, dostrzegłszy już zdaleka nie­
liczny poczet. — Ż czem przyjeżdża­
cie? — W głosie jego znać było nie­
cierpliwe oczekiwanie.

— Ze zaproszeniem na jutrzejsze 
koło wszystkiego naszego wojska — 
odkrzyknął mu zadowolony Pan Ka­
zimierski, który przewodził inszym 
panom rotmistrzom. — Dobra nasza! 
Od jutra będziesz Książę naszym het­
manem.

Płomię dumy, bliskiej zaspokoje­
nia, przeleciało po śniadem obliczu 
pana na Starym Rużynie. Iściło się 
jego skryte marzenie.

— A co będzie z Miecboytiec- 
kim? — zapytał, siląc się na spokoj­
ną obojętność.

— Z nim już jakby po harapie —s 
odparł Pan Kazimierski i machnął 

lekceważąco ręką. — Będzie musiał
pójść precz.

Pewność, z jaką wyrzekł te słowa, 
wydała się nieco przedwczesną Księciu 
Rożyńskiemu.

— Ejże! — wycedził z powątpiewa­
niem. — Przecież Waszmość sam jesz­
cze niedawno mówiłeś, że jest wielu ta­
kich, co daliby z,. niego gardła.

— Byli, nie przeczę, — przyznał Paii 
Kazimierski — ale już ich niema. Po- 
odipadałi od niego przyjaciele, j,ak na 
Ciemną Jutrznię odpadają świece.

Książę bystro podniósł na niego oczy.
— Jednak chyba nie zaszkodzi, gdy 

przyjadę na wasze koło z© wszystkiem 
swem towarzystwem? — zagadnął.

— Owszem, Mości Książę — odpo­
wiedział dwornie Pan Kazimierski. —• 
Będzie to dla nas wielkim zaszczytem..

— Piechota także będzie mile wi« 
dziana — dodał mrukliwie Pan Rob 
mistrz Wielogłowski, który miał szcza 
gólniejszą słabość do pieszego żołnierz«, 
lubo dowodził konną chorągwią pety* 
horską,

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Belką w głowę
We wtorek wieczorem, przy rozbiórce 

starej stajni na majątku Itówiec (pow. 
śremski), został 32-letni, żonaty robotnik 
rolny Robert Ast przez spadającą belkę 
uderzony w głowę. Ciężko rannego i nie­
przytomnego Asta przewieziono natych­
miast do jego, w Krośnie położonego 
mieszkania, gdzie udzielono mu pomocy 
lekarskiej. Wobec groźnego stanu pa­
cjenta przywołano wczoraj przed połu­
dniem do niego pogotowie Związku Leka­
rzy (55-55), które przetransportowało ran­
nego do szpitala Diakonisek.

Ast doznał ciężkiej rany dartej na le­
wej skroni, silnej utraty krwi oraz 
wstrząsu mózgu, i leży już drugi dzień 
bez przytomności. Stan pacjenta jest 
bardzo poważny. (p()

Znowu ujęto oszustów dewizowych w Gdyni

RECENZJE KINOWE
Kino „Sfinks“ wyświetla film au­

striacki p. t. „Nie chcę wiedzieć, kim je­
steś“. Lekka, wesoła, w miarę senty­
mentalna, przeplatana ładnemi melodyj­
kami, historja zbankrutowanego hrabie­
go, który wybrał skromne i pospolicie 
brzmiące nazwisko i został szoferem. Po­
nieważ hrabia był bardzo przystojnym 
chłopcem, przeto miał ogromne powodze­
nie u pici pięknej. Los się uśmiechnął 
do hrabiego - szofera, gdyż znalazła się 
miła i ładna osóbka, przez małżeństwo 
z którą hrabia będzie mógł znów wnieść 
się na odpowiadające mu stanowisko w 
hierarchii społecznej. Przystojnym szo­
ferem jest pełen żywości i rozmachu, 
przystojny Gustaw Fröhlich. Jego part­
nerką jest Liana Haid. Jowjalnym loka­
jem jest Szokę Szakali. ' (Sza)

Kino „Tęcza - Wilda“ wyświetla film 
p. t, „Mała mateczka“. Śliczne i miłe 
komedje muzyczne z Franciszką Gaal są 
prawie zawsze oparte na jakimś długim 
korowodzie zabawnych pomyłek (np. 
„Csibi“, „Piotruś“, „Weronika“). Tym 
razem Franciszka Gaal jako panna Mary 
najniewinniej zostaje posądzona, że jest 
matką pewnego bardzo miłego bobaska. 
Po wielu tragikomicznych perypetiach 
sytuacja się wyjaśnia. Franciszka Gaal, 
jak zawsze, jest urocza. Dobry jest 
Otto Wallburg, jako bogaty papa hulają­
cego jedynaka.

Reżyseria, bardzo dobra, obfituje w 
doskonałe pomysły. (Sza)

Kino „Tęcza - Łazarz“ wyświetla film 
p. t. „Szalony porucznik“ z Gustawem 
Fröhlichem, Lidą Baarową, Adelą Sand- 
rock, Lizzie Holzschuh i Georgem Ale­
xandrem. Znany wiedeński film, pełen 
humoru, wesołych, lub sentymentalnych 
melodyj, nieporozumień zabawnych i in­
tryg budzących wesołość. Jednym z 
sympatyczniejszych aktorów tego' filmu 
jest Georg Aleksander w roli pechowego 
pułkownika. Szczęśliwym jest porucz­
nik — uprowadzający swemu dowódcy 
narzeczoną i płatający figle w korpusie 
oficerskim. (Sza)

Kino „Corso“ wyświetla jeden z lep­
szych filmów ostatniej doby p. t. „Przed­
mieście“. Udział w nim • biorą Wallace 
Bcery, Georg Raft, Jackie Cooper i Fay 
Wray. , Interesujące podejście do tema­
tu, myśli zawarte w opowiadaniu i kre­
acja wielkiego Wallac‘a Beery czynią 
ten film ze wszech miar godnym widze­
nia. Postać młodego Jackie Cooper‘a 
również budzi duże zainteresowanie

Nadprogram „Wesoła komedja“ w 
dwóch aktach, pełna niespodziewanych 
i dość fantastycznych zdarzeń. (Sza)

Warszawa. (PAT) Władze kon­
trolne przychwyciły jUż szereg poważ­
niejszych nadużyć dewizowych. Tak 
więc w dn. 22 mają przy odprawie wy- 
jazd-owej podróżnych, udających się 
zagranicę statkiem „Warszawa“, przy­
trzymany został na usiłowaniu prze­
mytu walut niejaki Wacław Puder, u- 
rzędmik francuskiego Tow. Okrętowe­
go. Na zapytanie diyżurnego urzędnika 
celnego Puder zadeklarował, że ma 
przy sobie kwotę 300 zł. Ponieważ za­
chowanie się Rudera wzbudziło podej­
rzenie, przeprowadzono u niego rewizję 
osobistą, w czasie której znaleziono w 
teczce czek Banco Suisse Brasileiro, 
opiewający na kwotę 3.000 milrejsów 
i na nazwisko Feliksa Jungsteina, któ­
ry, jak aię okazało, był jednym z emi­
grantów, wyjeżdżających właśnie stat­
kiem „Warszawa“.

Puder został zaaresztowany i wyto­
czono przeciwko niemu sprawę karną, 
oddając przemytnika walutowego do 
dyspozycji prok-uatora.

W tym samym dniu na dworcu w 
Gdyni, na skutek wydanych instrukcyj, 
aby bagaże, nadawane do Gdańska, by-

ły ekspedjowane dopiero po uprzed- 
niem zrewidowaniu ich przez urzędni­
ka kontroli skarbowej — przychwyco­
no na podstawie informacji jednego z 
pracowników kolejowych przesyłkę 
ekspresową pod adresem Maksa. Men- 
delsohna i Borysa Teplera w Gdańsku. 
Przy zarządzonej rewizji okazało się, 
że zawiera ona kilka sztuk tkanin ba­
wełnianych. Wewnątrz jednej ze sztuk 
ukryto między dwiema deseczkami, na 
których był nawinięty towar, banknoty 
i monety złote, mianowicie 1038 dola- 
rówUSA. 27 funt, szterlingów i 30 ma­
rek niem. Ustalono, że przesyłka na­
dana z ostała z firmy K. Negowski i 
S-ka w Gdyni, której właścicielami są, 
według posiadanych przez władze skar­
bowe informacyj, Mendelsohn i Te- 
pler. Zarządzono aresztowanie pra­
cowników firmy K. Negowski, Izraela 
Rozenbluma i Klemensa Negowskiego.

Urzędnicy skarbowi i kolejowi, któ­
rzy wykryli te nadużycia otrzymali do­
raźne nagrody, przyznane przez min. 
skarbu, oraz podziękowanie za dóbre 
spełnienie obowiązku służbowego nie­
zależnie od nagrody, którą przewiduje 
prawo o tępieniu przemytu walut.

Nowe rewizje w Łodzi
Łódź, 28. 5. — Onegdaj i wczoraj 

i w mieszkaniach prywatnych szeregu 
w lokalach Stronnictwa Narodowego 
członków Stronnictwa Narodowego 
władze policyjne w Łodzi dokonały 
licznych rewizyj, które dały jednak 
wynik negatywny.

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 27 maja 1936 r

Dewizy:
trans. sprzed. kup.

Belg ja 89,90 90,08 89,72
Berlin 213,46 213,98 212,92
Gdańsk —,— 100,20 99,80
Holandja 359,35 360,07 358,63
Kopenhaga —,— 118,59 118,01
Londyn 26J9 26,56 26,42
Nowy Jork czek 5.31 7'8 5.331/8: 530
Nowy Jork kabel 5.32 5.33 X 5.30:
Oslo 133,10 133,43 132,77
Paryż 35,01 35.08 34,94
Praga 22,_ 22,04 21,96
Sztokholm 136,70 137,03 136,37
Szwaj carja 171,85 172,19 17161
Wiedeń —.— 100,— 99,60
Włochy ““-J- 42,10 41,80
Helsinki i-ii,— 11,69 11,63
Madryt 72,70 72,40
.Montreal 5.30 K 5.28

Walka z włamywaczem
Bydgoszcz. (Tel. wł.) Niemało kło­

potu miała policja bydgoska, zanim 
udało jej się ująć wielokrotnie już w 
aktach karnych notowanego włamy­
wacza Stefana Łuczkę, zamieszkałego 
przy ul. Bocianowo 47. Po ostatnio 
dokonanem włamaniu do restauracji 
przy ul. Śniadeckich podejrzenie padło 
na Łuczkę, który dopiero parę tygodni 
temu opuścił więzienie po odsiedzeniu 
czteroletniej kary za włamania i kra­
dzieże.

Gdy policja udała się do mieszka­
nia włamywacza, ten wyskoczył ok­
nem z pierwszego piętra i, ostrzeliwu- 
jąc się z rewolweru, zdołał zamknąć. 
Funkcjonarjusze policji udali się śla­
dami Łuczki i wreszcie przyłapali go 
w jednej z posesyj przy szosie Szubiń­
skiej. I tu nie obyło się bez trudności. 
Łuczka nie zamierzał poddawać się i 
dał kilkanaście strzałów z dwóch re­
wolwerów automatycznych.

Z trudem udało się go obezwładnić 
i zakutego w kajdanki odstawić do 
więzienia śledczego. W pierwszej po­
łowie czerwca odbyć się ma sprawa 
karna Łuczki w bydgoskim sądzie okr.

Szwagrowi 
rozstrzaskał głowę

Warszawa. (Tel. wł.). W Legjo- 
nowie (pod Warszawą) podczas 
sprzeczki pomiędzy Eugenjusżem Jar- 
dowskim, a szwagrem jego Feliksem 
Dmitrzakiem doszło do zbrodni.

Jardowski ujął się za swą siostrą, 
którą Dmitrzak katował bez powodu. 
Podczas gwałtownej kłótni na tem tle 
Dmitrzak chwycił karabin i strzelił z 
odległości paru kroków, mierząc w

głowę Jardowskiego. Kuła roztrzaska­
ła czaszkę ofiary, powodując śmierć na 
miejscu.

O wypadku zawiadomiono policję. 
Zbrodniarza osadzono w więzieniu.

Montownia samochodów
Warszawa. (Tel. wł.) W War­

szawie dobiegają końca pertraktacje w 
sprawie założenia montowni samocho­
dów marki General-Motor, yyespół z 
polskiemi Zakładami Metaluńgicznemi 
Lilpop & Rauh i Loewenstein w War­
szawie. . ___

Ludność w Niemczech
Berlin. (Tel. wł.). Pismo „Wirt- 

schaft und Statistik“ (Gospodarka i 
statystyka — Red.) ogłasza ostatecz­
ne cyfry, dotyczące ruchu ludności w 
Niemczech w roku 1935:

Liczba urodzin w tym roku wynosi­
ła 1 261 273 (w roku 1934 1 196 740), 
liczba zgonów — 791 912 (724 666), nad­
wyżka urodzin — 469 361 (472 074).

Liczba zawartych małżeństw — 
650 851 (739 449).

Liczba ludności w całej Rzeszy 
łącznie z Zagłębiem Saary obliczają 
na 67 069 000.

Łodzią przez Atlantyk
Paryż. (PAT). Artysta malarz i 

żeglarz Marie, który podobnie jak 
Aiain Gerbault przepłynął samotnie 
Atlantyk, zamierza obecnie dokonać 
nowej podróży poprzez ten ocean z za­
chodu na wschód w łodzi motorowej o 
sile 50 koni i długości 13 m. Zabierze 
ona 5 000 litrów benzyny.

Szybkość łodzi wyniesie 15 km na 
godzinę. Marie wyruszy z Nowego 
Jorku do Francji w początkach lipca.

Tendencja przeważnie mocniejsza. 
Waluty:

sprzed. kup. 
Belgi belgijskie 90,08 89,65
D-olary amerykańskie 5,32 5,29
Dolary kanad. 5,30 5,26
Floreny holenderskie 360,07 358,35
Franki francuskie 35,08 34,92
Franki szwajc. 172,19 171,35
Funty angielskie 26.56 26,40
Guld. gdańskie 100.20 99,80
Korony czeskie 19,60 19,20
Korony duńskie 118,59 117,75
Korony norweskie 133,43 1 32,45
Korony szwedzkie 137,03 136,05
Liry włoskie 35,— 33,—
Marki fińskie 11,69 11,50
Marki niemieckie 137,— 134,—
Marki niem. srebrne 159,— 154.—
Pesety hiszpańskie 63.50 62,50
Szylingi austrj. 99,— 98,=

Obligacje i papiery wartościowe:
3% poż. inwest. 1 em. . i 1 a B 68,—
3% poż. inweet. 2 em. . R a i B » 69,—
5% poż. konwersyjna . 1 i ■ a 53,25
5% poż. kolejowa . , « I i a • 49,50
6% poż. dolarowa , , g 78,=
7% poż. stahiliz . . s R ■ a « 60,—

w drobnych . . , 3 « a a . 61,=
4)4 % P. Z. K. eerja L. ■ 3 a a B • 40,25
4%% P. Z. K. serja K. . B B i i • 45,50
414 % Ziemskie serja 5. . 1 1 1 • 45,75

Tendencja mocniejsza
Akcje w zlocie:

Bank Polski . . • • a i > < • 102,00
W. T. F. Cukru . R H R 1 1 I • 28,25
W. T. K. Węgla , R « B ■ R R « 14.25
Lilpop . . . . ä 12,80
Norblin . . , , • B S i R R ’• 49 =

Tendencja mocniejsza.
Poprawka do giełdy warszawskiej:

środkowy kurs Lilpopa w dn. 26 bm. wi­
nien być 12,30 zamiast 12,40.

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb =» Jedno słowom 
i, w, z, a = każde etanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 3695, z 21 025, d Mil 1 
i L i » 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 1 
się do godz. 11,10, w soboty 1 dni przedświą- 1

toczne przyjmuje się do godz. 11,00.

Brylantowy
pierścień sprzedam. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 49 954

15. POKOJE UMEBL.

Dwa
Prusa Î7. m. 1 rano, adtg 50 231

Pamiątki 
do I komuny św.

zegarki, medaliki z łańcuszka­
mi w zlocie i srebrze, ryngrafy, 
pierścionki, kolczyki. Ceny niskie

Tadeusz Gąsi.orowski
św. Marcin 34

(obok szkoły). dg 1 874

Okazyjnie
meble nowe spowodu wyjazdu. 
Wrocławska 28/29 — 8.

zdg 50 062
Dobry

interes narożnik 28 lat w jed­
nych rekach sprzedam. Poznań, 
Debiecka 2. zdg 49 980

2 fotograficzne
aparaty okazyjnie. Al. Marcin­
kowskiego 3 b, m. 16. zdg 49 995

Próżny
i używalność saloniku również 
duży komf. frontowy Skarbowa. 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 50 270

klatki
Pokój

schodowej, utrzymaniem
lub bez od zaraz. Dąbrowskiego 
53 55 „Oaza“ ^crzdg 50 263

^j^SZUŁi^OSADY^

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy do jednej trzeciej cenie 
. drobnych

a) Służba domowa

Kompletne
urządzenie do niklowania, chro­
mowania, miedzianowania, sre­
brzenia. z kąpielami, z motorem 
1 przetwornicą do sprzedania. — 
Ostrów, Koszarowa 33, Banach, 

zdg 50 230

Większa
ilość dobrze konserwowanych 
prima szynek na lato do oddania. 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 50 018

Niekrępujący
słoneczny, łazienka. Prusa 20 — 
4. zdig 50167

Fiat 503
limuzyna 6 osobowa na chodzie 
tanio. St. Ozorkiewicz, Pniewy, 

zdg 49 978

Meble kuchenne
nowoczesne. Lakowa 4 a, stolar­
nia. zdg 50 060

Pokój
dwuosobowy światłem. Małeckie­
go 33 — 8. zdg 50 274

Fiata 509
sprzedam 1300 zl. Oferty Kurier 
Poznański zdg 49 946

Samochody
części używane podwozia mle­
czarskie, opony, zakup, sprzedaż 
Automagazyn, Jakóba Wujka 
telefon 75-17. dg 1555/6

Urzędniczce
studentce (dwom) niekrepujacy 
tanio. Marcinkowskiego 19 — 7. 

zdg 50 276

Kto jeszcze nie wie
niech się przekona, jak łatwo 
wygrać w kolekturze

Zygarłowskiego,
Poznan, ni. 27 Grudnia 12.

Losy I. klasy są już 
do nabycia

Zaufanie do kolektury Zygar­
łowskiego nie zawodzi,

p 3405

Posługaczka
młoda poszukuje pracy na cały 
dzień od 1. 6. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 49 546

Małopolanka
poszukuje posady, od 1. 6. samo- 
dzielnęm gotowaniem, długoletnie- 
mi świadectwami. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 49 718

Tanio
dwuosoobwy. Jeżycka 33 — 2. 

zdg 50 261

Wspólniczki
do pensjonatu rutynowanej 1000 
Zakopane. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 50 064

Posługi
od 1. lub zaraz z gotowaniem 
poszukuje. Oferty Kurjer Pozn.

 zdg 49 559
Posługi

w śródmieściu poszukuie. Oferty 
Kurier Poznański zdg 50 232

Posługi
poszukuje. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 50 089
b) Inni

Cukiernik
pierwsza siła na wyjazd. Zgło­
szenia do Kurjera Poznańskiego 

zdg 48 299
Student med.

poszukuje jakiegokolwiek zajęcia, 
także na wyjazd. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 50 040

27. WOLNE POSADY

Pomocnik
fryzjerski potrzebny. Posada 
stała. Półwiejska 16.

p 3406
Potrzebna

służąca, pierwszorzędne, samo­
dzielne gotowanie. Dobre polece- 
nia. Mickiewicza 34 m. 6.

zdr 50 394

Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie = toEdmund Rychter, Poznań. Ostrów Wielkop.

Przedpłata na miesiąc czerwiec 1936 roku za oba wydania razem w Poznaniu 
w ekspedycji zł 3,20, w agencjach w mieście zł 3,50, z odnoszeniem do 
domu w Poznania zł 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem 

miesięcznie zł 4,10. kwartalnie zl 12,30, pod opaską miesięcznie w Polsce zł 5,00, w innych 
krajach zł 7,00—9,50. W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższa przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają 
prawa domagania sie niedostarczonycb numerów lub odszkodowania.

(jcrło 8 7 P n 1 R na, sńtwpe 6-iamowej 25 gr, na stronie 4-Iamowej przy końcu tekstu 
yy^lUdiCUlct redakcyjnego 80 gr, na stronie ozwartej (lub piątej) 100 gr. na stronie 

. , , T . drugiej (lub trzeciej) 120 gr. przed wiadomościami potocznemi 200 r
0,1 li’łaI?i>Yeg0 t’ldl,metra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad­
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.30. w nagłych wypadkach 
do godz. 22 u stróża, do wydania głównego (wieczornego) „drobne" do g. 11.10. w dni przedświa- 
t6?™ ogłoszenia (najwyżej 100 słów

i różnice miedzy 
nie odpowiada.

w tera 5 naglówk.): słowo naglówk.) (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzv 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałą wskutek matryc- wydawnictwo nie odpowiada. 

W wydaniach wieikoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał poświecony danei uroczwstoicł 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72 P. IC O. Poznań nr 200 149
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